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Przewodniczący Rady Najwyższej ZSRR
Mikołaj Szwernik

do Prezydenta Bieruta
W ARSZAW A (P A P ). P re z y d e n t R P  Bolesław  B ieru t o- 

trzym ał od przew odniczącego R ady N ajw yższej ZSRR, Mi­
kołaja SzW ernika depeszę n a s tę p u ją c e j treśc i:

„Do P rezy d en ta  R zeczypospolite j Polskiej 
Pana Bolesław a B ieru ta

w  W arszaw ie
Serdecznie dziękuję P anu , P an ie  P rezydencie w P an a  

tosobie narodow i polskiem u, z a  pańsk ie  p rzy jacielsk ie  po- 
idrowienia i życzenia z okazji 33 Rocznicy W ielkiej Socja­
listycznej Rewolucji P aździern  ikow ej. M. S zw ernik".

Cały naród polski
walczy o pokój na świecie

List ludności Wrocławia 
do delegatów na II Światowy Kongres Pokoju

Na wielkim W iecu P o k o ju  
w Hali L udow ej m ieszkańcy  
Wrocławia uchw alili l is t do 
delegatów n a  I I  Ś w ia to w y  
Kongres O brońców  P oko ju , w  
którym czytam y:

My, m ieszkańcy W rocław ia, 
miasta w k tó ry m  d w a la ta  
temu obradow ał K ongres I n ­
telektualistów w  obron ie po ­
koju — przesyłam y W am , w y 
■tunikom, pokój m iłu jący ch  
narodów, nasze n a jg o rę tsze  
pozdrowienia i życzenia owoc 
nych obrad.

Jesteśmy głęboko p rzek o n a­
ni, ie K ongres o deg ra  iilsto- 
rjetną rolę w  m obilizacji 
Jifcierszych m as ludow ych 
wiata do zw ycięsk iej w alk i 
1 imperialistycznymi ludobó j- 
mni o w olność n a ro d ó w  i 
pokój na świecie.

...Waszym obradom  p rzysłu  
thaje się z na jw y ższą  u w agą

cały  n a ró d  polski, w szyscy 
uczciw i Po lacy , w alczący  sw o 
im  codziennym  w ysiłk iem  — 
pod przew odem  P re zy d en ta  
B o lesław a B ie ru ta  — o szczę­
ście naszego n a ro d u  i pokój 
n a  św iecie.

...O dbyw ający się w  W arsza 
wio Ś w iatow y  K ongres P ok o ­
ju  d o d a je  n am  sił do dalsze j 
w a lk i o pokój, u p ew n ia  nas, 
że w  te j w alce zw yciężym y, 
m y zorgan izow any  m ilia rd  
obrońców  pokoju , że w  te j 
w alce  zw ycięży p ra^rd a  i 
sp raw ied liw ość , że ok ie łzn a­
m y  po.* p r * Ł W < v .łe n i  W ieitrtefO  
Z w iązku  Radzieckiego podże­
gaczy w ojennych .

M y P o lacy  patrioc i, —  b ę ­
dziem y w zm ożoną p ra c ą  1 
w a lk ą  o rea lizac ję  P la n u  Sze­
ścio letn iego, pom nażać siłę 
niezw yciężonego św iatow ego 
obozu pokoju .

Dzieci Warszawy pozdrawiają delegatów na Kongres

„Połączcie wszystkie siły  
żeby już nigdy nie było wojny”

Czwarty dzień obrad
II bwiatowego Kongresu rokoiu

W A RSZA W A . J (PA P). W czw artym  dn iu  o b rad  
I I  Ś w iatow ego K ongresu  O brońców  P oko ju  obe jm u je  
p rzew odnic tw o i z ag a ja  o b ra d y  p rzew odnicząca d e le ­
gacji czechosłow ack iej p. H odinova -  S purna .

P o  o dczy tan iu  szeregu  k o ­
m u n ik a tó w  — jak o  p ierw szy  
w  dn iu  zab ie ra  głos d elegat 
U ru g w a ju , F elik s Dias.

M ów ca ośw iadcza, że A pel 
S ztokholm ski podp isa ło  w  
U ru g w a ju  n ie  ty lk o  w ieleset 
ty sięcy  robo tn ików , chłopów  
i w szystk ich  p ro sty ch  ludzi, 
lecz rów n ież  w iele  znanych  
osobistości, ja k  sław ny  biolog 
— C lem ente  E steb le, m alarze, 
p ro feso row ie  itd .

„W alka  nasza  o pokój ro z­
szerza się codziennie. R uch po 
k o ju  z d n ia  n a  dzień p rzy b ie ­
r a  n a  sile. p ią te g o  też  w ierzy  
my, że w  w alce  z podżega­
czam i w o jennym i zw ycięży- 
m y“- —  kończy  D ias w śród  
oklasków .

K ole jnym  m ów ^ą je s t p rzed  
staw ic ie l de legacji A lg eru  — 
B cucham a. O św iadcza on, iż 
d e legacja  A lgertf W całości 
p o p ie ra  p ra sk ie  u ch w ały  B iu ­
r a  Ś w iatow ego  K ongresu  P o ­
ko ju . Jednocześn ie  prosi, by 
K ongres w  o b rad ach  sw ych 
ja k  n a jszerze j uw zględn ił p ro  
b lem  ucisku  kolonialnego, je ­
śli bow iem  n a  św iecie p a n o ­
w ać będzie n a d a l ucisk  ludów

Wspaniała manifestacja na rzecz pokoju 
i braterskiej przyjaźni sąsiedzkiej
Polaków, Czechów i Niemców z NRD

'  Ju ż  p o  r a z  w t ó r y  o d  c z a s u  
iś k o ń c z e n ia  w o j n y  Z g o r z e l e c  
'P ra ż y w a !  s w ó j  w i e l k i  d z i e ń .

p la c u  p r z e d  D o m e m  K u l ­
tury z e b r a ł y  s i ę  d e l e g a c j e :  
Polska, c z e c h o s ł o w a c k a  i  n i e ­
miecka. M o r z e  b r a t e r s k i c h  
K ta n d a ró w  i  s e t k i  r ó ż n o j ę -  
sy ttn y c h , l e c z  j e d n o b r z m i ą ­
cych t r a n s p a r e n t ó w  —  z a p e ł -  
%  c a l e  m i a s t o .

Z a g r a n i c z n y c h  g o ś c i  o r a z  
‘" - ty s ię c z n y  t ł u m  m i e j s c o w e j  
•udności i  u c z e s t n i k ó w  w y c i e  
r a k  z c a ł e g o  D o l n e g o  Ś l ą s k a ,  
B f f f a ł  o b .  W o j t a n o w s k i ,  
W t t e k  p r e z y d i u m  P o w i a t o ­

w o K o m i t e t u  O b r o ń c ó w  P o  
I toju.

i m i e n i u  5 0 0 - o s o b o w e j  d e  
I  P r 7 y b y ł e j  z  N R D  p r z e -
| - * » w a ł  s e k r e t a r z  K o m i t .  O b r .  
K J j o j u  v? G o e r l i t z ,  K a r o l  
B  " U rtz b u rg .

|  i D r o d z y  p r z y j a c i e l e  p o k o  
r » ,  ~  p o w i e d z i a ł  g o ś ć  z z a  

~  N i g d y  j e s z c z e  w  h i -  
ś w i a t a  n i e  b y ł o  k o n g r e -  

l » ń '  y  b y ł b y  b a r d z i e j  u p r a  
■ L . l0®y m ó w i ć  i  d z i a ł a ć  w  
■  em u  w s z y s t k i c h  n a r o d ó w  

k u l i  z i e m s k i e j ,  n i ż  
i k i  • " ' t a t o w y  K o n g r e s  O -  

l lM e  C° W *> o k o j u  w  W a r s z a -

Ht»m’da?SZym CiągU sweS0 
W le r!i a  K a * 'o l  W u r t z -  

d  3 P o w i e d z i a ł ,  ż e  ż a d n a  
jji. a.  i l e m i e c k a  n i e  p o z w o l i

W jczh8” '680  s y n a  d j  b r a t ° -  
I t t n i i #  n e o f a s z y s t o w s k i e j

»ich w i o w a n e J  w  z a e h o d -

« wTec z e c h '  ;;N a r ń d > n i e '. —  z a k o ń c z y ł  s w e
I  I Zl® 6 w ‘e n i e  W u t z b u r g ,  -

S * a a o ż p ^ eS  żąda od nieg0
3 N d  M ,walkI ° pok,’j -

Ha “ t a m i e c b l  ż ą d a n i e  t o  
y m  k r o k u  w y p e ł n i a " .

x  z a b r a ł  g ł o s  J a r o -
!' * '  s e k r e t a r z  W R N
i ^ch J rCU' 0 b r a z u j ą c  w  k r ó t  
'  C i ° , w ,a c h  d ą ż e n i a  c z e c h o -  

*!alilr^!e  . k , a s y  r o b o t n i c z e j ,  
>  P o w i e d z i a ł  m . .  i t t r !  "  '  

k  w s z y s t k i c h  l u d z i

m iłu jący ch  pokój sk ie ro w an y  
je s t  n a  b o h a te rsk ą  W arszaw ę, 
gdzie n a  p rzek ó r g a rs tce  n ik ­
czem nych im p eria lis tó w , bez 
przeszkód  sp o tk a li się p rzed ­
s taw ic ie le  67 narodów .

Po  k ażdym  p rzem ów ien iu  
n as tęp o w ało  tłum aczen ie  i 
w ypuszczano w  p ow ietrze  b ia 
łego gołębia. O rk ie s try  g ra ły  
hym ny  narodow e.

Z grom adzen i p rzed staw ic ie ­
le  trzech  naro d ó w  zaw iera li 
p rzy jaźń  m iędzy sobą, rozen ­
tu z jazm o w an a  m łodzież za ­
m ien ia ła  odznak i zw iązkow e, 
a tłu m  zgrom adzony  n a  w spa 
n ia le  u d ek o ro w an y m  p lacu  
sk an d o w ał: S ta lin  — B ieru t
— G o ttw a ld  — P ieck .

N a zakończenie m an ife s ta ­
cji p rzy ję to  w spó lną  rezo lu­
c ję  trzech  narodów , dom aga­
jącą  się zakazu b roni a tom o­
w ej, zakazu  rem ilita ry zac ji 
N iem ieo zachodnich, zap rze­
s ta n ia  ag re s ji n a  K orei oraz 
zakazu  p ro p agandy  w ojennej 
i dom ag ającą  się u k a ra n ia  
przestępców  w ojennych.

R ezolucja stw ierdza , że b ra t  
n ie  naro d y : polski, n iem iecki 
i czeski, ze szczerą rad o śc ią  i 
zadow olen iem  pow ita ły  decy­
z ję  R ządu Polskiego, k tó ra  
zapew nia  obrońcom  pokoju  z 
całego św ia ta  ca łk o w itą  sw o­
bodę i w olność w yrażan ia  
uczuć i m yśli m as ludow ych.

(Ster).

Przyjęcie w ambasadzie RP
w Moskwie

M O SK W A (P A P ) . —  A m ba- 
sado r R. P . w Moskwie —  K a­
zim ierz Ja s iń sk i w ydał p rzy ję ­
cie z okazji w yjazdu do k ra ju  
g ru p y  ekonom istów polskich z 
p ro f. Tom aszew skim  na  czele, 
k tó rzy  podczas 3-miesięcznego 
pobytu w ZSR R  zaznajom ili 
się z osiągnięciam i przodującej 
ekonomii radzieckiej.

N a  przyjęcie, k tó re  upłynęło 
w  niezwykle serdecznej atm o­
sferze przybyli m. inn .: wice­
m in iste r szkolnictw a wyższego 
ZSR R —  Kołbasnikow, kierów 
nik europejsk iego wydziału r a ­
dzieckiego MSZ — K udriaw - 
cow i se k re ta rz  radziecko-pol- 
skiej kom isji w spółpracy nauk 
technicznych —  Gorbaczow.

Chcesz rozwiązać wielki konkurs
„Przodownicy walki o pokój"?

Czytaj uważnie spraw ozdan ia  
z II Św iatowego Kongresu Pokoju

drukowane w każdym numerze „SŁOWA”
Jutro zam ieścim y zadanie Nr 2

Dla  zwycięzców konkursu

C C i i l / E  I W A  a n o  D Y

ko lon ia lnych  — n ie  m ożna sku 
teczn ie  w alczyć o pokój.

M ów ca ry su je  w s trząsa jący  
o b raz  ciężkiego lo su  i nędzy 
lu d u  algerskiego, uciskanego 
przez ko lonizatorów . Język  
a ra b sk i uw ażan y  je s t za język  
obcy. S zale je  sadyzm  im pe­
ria lis tó w  fran cu sk ich  o p arty  
n a  podłożu rasis tow skim .

D elegat K uby  —  M arinello  
— p rzekazał K ongresow i po ­
zd row ien ia  od lu d u  k u b a ń ­
skiego, k tó ry  poszczycić się 
m oże pow ażnym  w kład em  w  
w alk ę  o pokój. T rzecia  część 
dorosłej ludności K uby  podpi 
sa ła  A pel Sztokholm ski p o ­
m im o n a jsu ro w szy ch  re p re s ji  
i szykan.

Następnie zabrał głos b. w i­
cem inister sprawiedliwości USA, 
obecnie radca praw ny am basa­
dy rządu Tito w  Waszyngtonie, 
John  Rogge.

Mówca stanął w  obronie po­
lityki zagranicznej USA i agre­
sji amerykańsikiej w Korei. Wy 
powiedział się on równocześnie 
przeciwko wyzwoleniu Tybetu. 
Usiłował on dowieść, że w yda­
rzeń w Korei nie można uw a­
żać za spraw y, o których powi­
nien decydować naród ko reań­
ski.

P rzyznał on, że w  Stanach 
Zjednoczonych wygłasza się 
przemówienia w ojenne i w yda­
je  się ogromne sum y na zbroje­
nia.

Rogge w ystąpił również w  o- 
bronie titow skich agentów i 
szpiegów, zdem askowanych i 
skazanych w  procesie R ajka na 
W ęgrzech i Kostowa w  Bułgarii.

Mówca zakom unikował, że 
jest przeciwnikiem  A pelu Sztotk 
holmskiego. W szelkie próby do 
konania przem ian są — jego 
zdaniem — gorsze niż bomba 
atomowa i wodorowa.

Mówca usiłow ał dowieść, że 
środkiem  zabezpieczenia poko­
ju  jest propozycja delegacji ti-  
towskiej na G eneralne Zgro­
madzenie Organizac j i N a rodów 
Zjednoczonych w  spraw ie „po­
tępienia agresji". Rogge sugero­
wał utworzenie pod przewodem 
titowskiej Jugosław ii trzeciej 
siły w skali międzynarodowej.

P róba obrony kliki titowskiej, 
podjęta przez mówcę wywołała 
burzliw e protesty delegatów.

Omawiając sytuację na D ale­
kim  Wschodzie, Rogge przyznał 
że należał do tych, k tórzy łu ­
dzili się, że Chiny pójdą w ślad 
za Tito.

Słowa te wyw ołały śmiech i

ironiczne okrzyki na sali, a zwła 
szcza w śród delegatów chiń­
skich.

Nie wspominając ani słowem o 
agresji am erykańskiej na T ai- 
wan, ani o licznych bandyckich 
nalotach am erykańskich na spo 
kojne m iasta i wsie Chin, Rogge 
powiedział, że „USA zawsze 
sym patyzowały z w alką narodu 
chińskiego o niepodległość*'.

Słowa te  w yw ołały wesołość 
na sali obrad i spowodowały 
ironiczne uwagi delegatów chiń­
skich. Dalej Rogge zaatakow ał 
Thoreza, Togliaittiego i Fostera 
za ich oświadczenia, w  k tórych 
oznajmili, że narody Francji, 
W łoch i USA nie będą w alczy­
ły  przeciwko Związkowi R a­
dzieckiemu.

Mówca nie omieszkał równocze 
śnie wystąpić jako rzecznik prze 
m ysłowców am erykańskich, pod 
kreślając w zakończeniu swego 
przemówienia, że nie należy a ta­
kować ani piętnować przem y­
słowców am erykańskich.

Przem ówienie pana Rogge b y ­
ło k ilkakrotn ie przeryw ane o- 
krzykam i oburzenia i p ro testa­
m i delegatów. Dzięki in terw en­
cji przewodniczącego mówca 
mógł wypowiedzieć się do koń­
ca.

PR O T EST FRA N CU SK IEG O  
L E K A R ZA  PRZECIW K O  

W S Z E L K IE J A G R E SJI
S erd ecz n ie  w ita  K o n g re s  p rz e d ­

s taw ic ie l zw iązk u  le k a rz y  f ra n ­
cu sk ic h , p ro f. W eille H a lle  — 
cz ło n ek  F ra n c u s k ie j A k ad em ii 
M edyczne j. P ro f . W eille H a lle  
p o d k re ś la  sw e w ie lk ie  u zn a n ie  
d la  o d b u d o w u jąc e j siq ze zn isz­
czeń  w o jen n y c h  P o lsk i, a  p rzed e  
w sz y stk im  W arszaw y, po  czym  
p rzed s taw ia  k o n g reso w i te k s t u -  
ch w alo n e j p rzez  le k a rz y  f ra n c u ­
sk ich  24 p aź d z ie rn ik a  b r . re zo ­
lu c ji, k tó ra  dom aga się, aby :

1) W nieść p ro te s t  p rzec iw k o  
w sz e lk ie j ag re s ji, i  d om agać się, 
ab y  F ra n c ja  n ie  p o p ie ra ła  ja k ie j 
ko lw ie k  p o li ty k i a g re s ji i  zażą­
d a ła  n a ty ch m ias to w eg o  p o k o jo ­
w ego  u reg u lo w a n ia  w szy stk ich  
k o n flik tó w .

2) W nieść p ro te s t  p rzec iw k o  re  
m ilita ry z a c ji  N iem iec , gdzie le ­
k a rz e  — z b ro d n ia rze  w o je n n i — 
n ie  zo sta li n a w e t u k a ra n i.

3) D om agać się  ogó lne j re d u k c ji  
i k o n tro l i  z b ro je ń  w szelk iego  ro ­
dza ju .

4) D om agać się  k re d y tó w  d la  
zd ro w ia  p u b licznego  i o św ia ty  pu  
b liczn e j w  zw iązk u  z p o trz eb am i 
zd ro w o tn y m i lu dności F ra n c ji.

W zak o ń czen iu  rez o lu c ji le k a ­
rze  p o o ta n aw ia ją  p o p rzez  sw oich  
d e leg a tó w  i sw e b iu ro  — n a w ią ­
zać łączność z o rg an izac jam i w al 
czącym i o pokó j.

,,N ie b ęd z iem y  w  sp o k o ju  o- 
czek iw ać  — ośw iadcza  p ro f. 
W eille H a lle  — ab y  nosze 
C zerw onego  K rzy ża  p rzy n io ­
sły  nam  o f ia r y . ludobó jczego  
sza leń stw a , za w zię ty c h  im p e­
ria lis tó w .

I  w  te j d z ied z in ie  rów n ież  
ch cem y  zasto sow ać m e to d ę  
p re w e n c y jn ą , p rzy łączy ć  się 
zd ecy d o w an ie  do ty c h  w szy ­
s tk ic h  w ie rzą cy ch  lu b  n ie w ie ­
rzący ch , k tó rz y  p rz y ję li  za

sw ą  d o k try n ę  je d n o  z  p rzy ­
k a z a ń  d ek a lo g u : n ie  zabijaj**.

P rz e d s ta w ic ie l b o jo w n ik ó w  o 
po k ó j T r ie s tu  — A ngelo  F ra n z a  
z o b u rzen iem  p ię tn u je  o k u p an ­
tó w  T r ie s tu  — szczegó ln ie  o k u ­
p a n tó w  tito w sk ic h  — k tó rz y  ro ­
b ią  w szystko , ab y  zgn ieść  ru c h  
p o k o jo w y . W m ieśc ie  z n a jd u je  
się  ok . 30 ty s . u zb ro jo n y c h  ag e n  
tó w  — ró w n o cześn ie  je s t  w g . o- 
f ic ja ln y c h  d an y c h  23 ty s . b ez ro ­
bo tn y c h .

T r ie s te ń s k i K o m ite t O brońców  
P o k o ju  z w ró c ił s ię  do ONZ z m e 
m o ra n d u m , żą d a ją c  u d z ie le n ia  
te m u  o b szaro w i g w a ra n c ji m ia ­
s ta  o tw arteg o , jego  d e m ili ta ry -  
za c ji, og łoszen ia  n e u tra ln o ś c i 
zgodn ie  z t r a k ta te m  p o k o jo w y m  
i w y co fan ia  w o jsk  o k u p a c y jn y c h .

D e le g a t In d o n ez ji, B ad ja rg lo , o - 
m a w ia  w a lk ę  sw ego  n a ip d u  p rz e ­
ciw ko  h o le n d e rsk im  i a m e ry k a ń ­
sk im  im p eria lis to m .

P o  p rzem ó w ien iu  p rzed s taw ic ie ­
la  In d o n e z ji o g ro m n a  sa la  k o n g re ­
sow a rozb rzm iew a dźw ięk am i fa n ­
f a r  i w e rb li , p rz y  k tó ry c h  w cho ­
dzą n a  s a lę  dzieci W arszaw y. N ad  
sze reg a m i dziec i — n ie b ie sk ie  1 
b ia ło  -  cze rw o n e  p ro p o rce . D ele­
gaci w s ta ją  z m ie jsc  i s e rd ecz n ie  
o k la sk u ją  m ałych- gości K ongresu . 
PO ZD R O W IEN IA  OD P O L SK IC H  

D ZIEC I
O k lask i w zm a g a ją  się, g dy  n a  

t r y b u n ie  K ongresu , n a  k tó re j trz e  
b a  u s ta w ić  k rzese łk o  d la  m ó w ­
czyn i p o ja w ia  s ię  11-letnia J o la n ta  
P ią te k  ze szko ły  T P D  n r  7. C ałą 
s iłą  sw ego  dziec ięcego  g łosu  J o ­
la n ta  m ów i m . in .:

„Z  ca łego  s e rc a  w ita m y  K on  
g res  i  p rzy n o s im y  w am  g o rą ­
ce po zd ro w ien ia  o d  w szyst­
k ic h  po lsk ich  dzieci. C ieszym y 
s ię  ba rdzo , że to  w  n asze j 
W arszaw ie  ze b ra li s ię  o b ro ń cy  
p o k o ju  ca łego  św ia ta .

W iem y, że w alczy c ie  o  to , 
żeby  dzieci w szy stk ich  k ra jó w  
m og ły  s ię  u czy ć  i  baw ić  spo­
k o jn ie . D z ię k u jem y  w am  dziś 
w  im ien iu  w sz y stk ich  dzieci. 
I  p ro s im y : zw o ła jc ie  w szy st­
k ic h  u czciw ych  ludz i, po łącz­
c ie  w sz y stk ie  s iły , żeby  ju ż  
n ig d y  n ie  by ło  w o jn y , żeby  
n a s i ko led zy  n a  K o re i i w  
V ie tn am ie  m ogli żyć s p o k o j­
n ie  1 w esoło, ja k  m y  te ra z  w  
naszy m  k ra ju . W ierzym y, że 
n a s  o b ron ic ie , że o b ro n ic ie  
p o k ó j d la  w sz y stk ich  dzieci.

O b iec u jem y  p om agać ze 
w sz y stk ich  sił 1 z  ca łego  s e rc a  
życzym y  w am  pow odzenia

W zn iesiony  p rzez  dz iew czynkę  
o k rz y k : „N iech  ży ją  o b ro ń cy  po- 
k o ju “ za m ien ia  s ię  w  g o rącą  d łu ­
g o trw a łą  o w ac ję  d e leg a tó w  n a  
cześć dziec i po lsk ich  i w sz y stk ich  
dziec i ca łego  św ia ta . D zieci W a r­
szaw y w e w sz y stk ich  ję z y k a c h  
w znoszą o k rz y k i:

N iech  ży je  p o k ó j“ i o b sy p u jąc  
p rezy d iu m  i d e leg a tó w  k w ia ta m i 
w rę c z a ją  im  u p o m in k i — ry s u n k i 
dom ów  1 u lic  b u d u ją c e j s ię  s to li­
cy , po lsk ich  w si, gó r i m orza.

P ro f . Jo lio t-C u rie , A le k sa n d e r  
F ad ie jew , K uo  M o-Zo, ks. G ag - 
gero  i in n i cz łonkow ie  p rezy d iu m  
b io rą  dziec i n a  ręce  1 c a łu ją  Je 
se rd eczn ie . W oczach  k o b ie t l 
w ie lu  m ężczyzn p o ja w ia ją  sie  łz y  
szczerego  w zru szen ia ! ,.P o k ó j“ , 
„M ir" , „Peace** — ro zb rzm iew a  
d łu g o  w e  w sz y stk ich  ję zy k ach . 
D zieci śp iew a ją  hy m n  m łodzieży . 
P o  w y jśc iu  dzieci n a s tę p u je  p rz e r ­
w a o b iadow a.

Delegaci siedmiu państw na wiecu w Hali Ludowej
Olbrzymie manifestacje ku czci Obozu Pokoju

Olbrzymią m anifestacje na 
cześć pokoju zorganizował wczo 
ra j Woje w. K om itet Obrońców 
Pokoju. Z transparentam i i 
sztandaram i przybyw ały do H a­
li Ludowej długie kolum ny wro 
oławskich robotników , pracow ­
ników umysłowych i młodzieży 
szkolnej. Niebieskimi barw am i 
pokoju udekorowano w netrze 
Hali. Olbrzymie portrety  p rze­
wodniczącego Stałego K om itetu 
Obrońców Pokoju, prof. Joliot- 
Curie, przywódcy światowego 
Obozu Pokoju Generalissim usa 
Stalina i P rezydenta B ieruta 
przyozdobiły podium  prezydial­
ne. Za stołem prezydialnym  za­
siedli wrocławscy aktywiści po­
koju, przodownicy pracy, przed 
stawiciele partii i młodzieży.

Wiec otw orzył przewodniczą­
cy M. K. O. P. prof. Czapliński. 
Referat okolicznościowy w ygło­
sił wiceprzew. WRN ob. Szczęś­
niak. M ów ił'on  m. in., że w ła­
dze angielskie nie dotpuściły do 
<?Ł*r«4 K o^jrr0^  w

nie  udzielając wiz najlepszym  
działaczom pokoju. Nic jednak 
nie stłum i głosu serc ludów ca­
łego świata, tworzących potężny 
obóz pokoju, obóz, k tó ry  pod 
przewodnictwem  Zw iązku R a­
dzieckiego pokrzyżuje p lany 
podżegaczy w ojennych. N astęp­
nie stw ierdził, że w alką o pokój 
dla narodu polskiego jest jego 
praca w  realizacji p lanu gospo­
darczego, podniesienie p roduk­
cji i w zrost dochodu narodow e­
go.

W im ieniu Związku Samopo­
mocy Chłopskiej przemówiła ob. 
Strzelecka. Nawiązując do fak tu  
odmówienia przez Anglie nraw a 
w jazdu niektórym  delegatom na 
Kongres, stwierdziła:

— Rząd angielski nie dopu­
ścił do Kongresu _ w Sheffield, 
aby lud Anglii nie dowiedział 
się jak  żyją i p racu ją  narody 
zza t. zw. „żelaznej k u rty n y ”, 
aby spracow ane ręce radzieckie­
go górnika nie uścisnęły dłoni 

a<r*iedski«go »by de­

legat K orei n ie zapytał am ery­
kańskiego robotnika, w  czyim 
interesie jego rząd m orduje bez 
bronne kobiety i dzieci k o reań ­
skie, niszczy m iasta i wsie jego 
kwitnącego kraju .

Przewodniczący  ̂ Woj. Zarz. 
ZMP, ob. Grudzień, omówił sze­
roko działalność młodzieży d o ł-  
nośląsikiei w  potkojowej akcji.

Zebrani wysłali do II Świato­
wego K ongresu Pokoju w  W ar­
szawie list z zapewnieniem, że 
swą codzienną praca będa wzm a 
cniać światowy obóz pokoju. ^

Niem ilknąca burzę oklasków 
wyw ołało wejście na  sale dele­
gatów zagranicznych^na II Świa 
towy K ongres Pokoju w  sk ła­
dzie: A tanas Venclawa (ZSRR ), 
Segollene M alleret i R uben M a­
lik (Francja), M. Alal (Indie). 
Enrico Barchiesi (W łochy). Elll 
Schm idt (Niemcy), Emilienn® 
B runfan t (Belgia) i  Luiza So* 
riano (B razylia).

(Dokończenie na  itr .

Słowo Poisiffi



Przemówienie delegata Chin Kuo M o -Z o

Naród chiński wyciąga bratnią dłoń
do wszystKEch miłujących pokój narodów

W ARSZAW A (PAP). D nia 18. 
11. na  popołudniowym  posiedze- ] 
nioi II Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoi u wygłosił prze 
m ów ienie w im ieniu delegacji 
chińskiej" — Kuo^ Mo-Zo.

N a w stępie mówca przekazał 
pozdrowienia narodu  chińskiego 
d la  narodu  polskiego i d la  P re ­
zydenta Bolesława B ieruta. W y­
raz ił on g o ra ła  wdzięczność rza 
dow i polskiem u i narodow i pol­
sk iem u za gościnne przyjęcie.

Mówca przypom ina w ielolet­
n ia  w ojnę wyzwoleńcza narodu 
chińskiego, ciemiężonego przez 
im perialistów . W ojna ta  zakoń­
czyła się ostatecznym^ zwycię­
stw em  narodu chińskiego. „ Je ­
dynym  i pierwszym  krajem , k to  
t y  okazał pomoc narodow i chiń 
■łdemu — powiedział m ówca — 
Sbył Zwiąizeik Radziecki. Natom iast 
S tany  Zjednoczone zawsze prze 
ciw staw iały sie wyzwoleniu n a ­
ro d u  chińskiego. Podczas wojny 
przeciwko najeźdźcom  japoń­
skim  S tany  Zjednoczone sprze- 

i da/wały Japonii stal, naftę  \  m a­
szyny, przy  pomocy których 
agresorzy^ japońscy mordowali 
Chińczyków. S tra ty  narodu  chiń 
fłkiego w  ludziach i  w  dobrach 
m aterialnych — były  ogromne. 
Takie o to były  „dobrodziejstwa", 
jak ich  naród  chiński zam ał ze 
jBtrony „dobrych przyjaciół ame 
tykansk ich“.

Po  zwycięstwie nad  Japonia 
iłaród chiński dążył do pokojo­
w ej odbudowy. Lecz S tany Zjed 
noczone kazały swej m arionet­
ce, Czang Kai-Szekowi, zatopić 
ikraj w  m orzu krw i i rozpętać 
w ojnę domowa. Dostarczyły one 
bandyckiej arm ii Czank K ai- 
Bzeka samolotów, czołgów, okre 
Łów i wszelkiego innego sprzętu 
wojskowego. Za te  m ateriały  
w ojenne. dostarczone Czang 
K ai-Szekow i — stw ierdził mów­
c a — za samoloty,* czołgi, a r ty ­
le r ie  i am unicje — powinniśm y 
w łaściw ie podziękować „dobrym  
przyjaciołom , am erykańskim ”, — 
poniew aż sprzęt ten  dostał sie 
później do rak  chińskiej arm ii 
ludow o -  wyzwoleńczej.

Okazało się, że Czang K ai- 
Sze-k odegrał w tym  w ypadku 
ro le  szefa naszego wydziału 
transportow ego podczas gdy S ta 
my Zjednocz cne odegrały role 
naszego arsenału.

A k to  stoi za Czang K ai-Sze- 
kiem ? Są to znowu — pow ie­
dzia ł K uo M o-Zo — nasi „do­
brzy  przyjaciele", k tórzy  o k u ­
pow ali nasza wyspę T aiw an i 
(których „linia obrony" ponoć 
piega do Taiwan.

Mówca przedstaw ia nastepnie 
m achinacje Stanów Zjednoczo­
ny ch  w  ONZ, m ające na celu 
niedopuszczenie prawdziwego 
przedstaw i cielą Chin do ONZ. 
S tany  Zjednoczone zam ieniają 
często ONZ w  swa pryw atna 
Własność, korzystając z  ONZ dla 
w ykonania swych zbrodniczych 
i&tów.

„DEMOKRACJA"
PO  AMERYKAŃSKU

Zdaniem  rządu USA, Czang 
K ai-Szek, reprezentujący garst-  
ike reakcjonistów, pow inien być 
reprezentow any w ONZ, pod­
czas gdy Chińska Republika Lu 
dow a o 475 milionowej ludności 
n ie  powinna w ogóle zasiadać 
W ONZ. Oto próbka ^dem okra­
c ji  w  sty lu  am erykańskim .

Mówca następnie przedstaw ia 
dzieje  agresji am erykańskiej w  
K orei. AgTesja ta  rozpoczęła się 
tuż  bezpośrednio po kapitulacji 
yapcn ii w  roku  1945, k iedy S ta - 
kiy Zjednoczone okupow ały K o- 
ireę południowa. Po okresie n ie ­
sp e łn a  pięcioletnim  kap ita ł ame 
frykański obejm ow ał 97 proc. 
fińwestycji w  K orei południowej. 
K ap ita ł am erykański uzurpow ał 
śsoibie monopol hand lu  zagranicz 
nego  K orei południowej i spo­
w odow ał ogromny deficyt h a n -  
idlowy tej części k ra ju . Przem ysł 
4 rolnictw o K orei znalazło się 
n a  sk ra ju  przenaści. W p ie rw ­
szej połowie 1949 r. przem ysł

budow y m aszyn w  K orei po łud­
niowej spadł do 5 prom. w  po ­
rów naniu z rokiem  1943, a ob­
szar zasiewów zm niejszył się o 
55 proc. K orea południowa, zna 
na  ze swej w ielkiej p rodukcji 
ryżu, sta ła  się terenem  cierp ia- 
cym_ na  b rak  ryżu. Oto „dobro- 
dziejstw o“, jak ie  rozdają „przy­
jaciele am erykańscy“. Dziś je ­
steśm y św iadkam i tego, że Ame 
rykan ie chcieliby rozdaw ać w  
szerszym zakresie te  sw oje „do- 
brodziejstw a“. Oto bowiem siły 
zbrojne USA przekroczyły już 
38 równoleżnik i p ra  naprzód w  
k ierunku  rzeki Yalu. Codzien­
nie sam oloty am erykańskie bom 
bardu ją  spokojne m iasta i  wsie 
K orei północnej, m ordują s ta r ­
ców kobiety i dzieci, oraz p rze­
kraczają granice i ostrzeliw ują 
i bom bardują północno-w schod­
nie Chiny, prow incję Szantung.

P R Z Y JA C IE L SK A ' POMOC 
ZW IĄ ZK U  RA D ZIEC K IEG O

„To co w yżej pow iedziałem  
—  podkreśla  m ów ca —  doty­
czy oczywiście jedynie ag reso  
rów  am erykańsk ich , lecz n ie 
dotyczy n arodu  am erykański©  
go. Podobnie ja k  n aród  kore­
ańsk i i inne narody , ta k  ró w ­
nież n aród  am erykańsk i p r a ­
gnie pokoju i  p ad a  o fia rą  im ­
peria listów  am erykańsk ich".

„D la k o n tra s tu , na leży  po­
święcić —  pow iedział Kuo- 
Mo - Zo —  p a rę  słów  Zwiąż 
kowi R adzieckiem u. J a k i hy ł 
stosunek  Zw iązku R adzieckie­
go do narodu  chińskiego. N a­
ró d  chiński w ie o ty m  znacz­
n ie  lep iej, n iż pan  T rum an  1 
pan  Acheson. Zw iązek Radziee 
k i, zw ycięstw em  W ielkiej So­
c ja listycznej Rew olucji P aź ­
dziernikow ej —  uniew ażnił ze 
sw ej w łasnej in ic ja tyw y  w szy­
stk ie  n iespraw iedliw e t r a k ta ty  
zaw a rte  z Chinam i za czasów 
carskich.

Zw iązek R adziecki zaw sze 
sym patyzow ał z ruchem  ra ro -  
dowo - wyzwoleńczym w C hi­
nach . Bezpośrednio po p ow sta­
niu C hińskiej R epubliki Ludo­
w ej, Zw iązek R adziecki naw ią 
za ł z nam i sto su n k i dyplom a­
tyczne. N astępn ie  z aw a rty  zo­
s ta ł  radziecko - chiński uk ład  
p rzy jaźn i i pomocy w zajem ­
nej d la  w spólnej obrony p rze ­
ciwko ag res ji, d la  w spólnej 
obrony pokoju św ia ta  i bezpie 
czeństw a. U kład  ten  op iera  się 
n a  zasadzie rów ności i pomocy 
w zajem nej. O to fak t, k tó rego  
nie obali żadna k łam liw a p ro ­
paganda.

DĄ ŻĄ C DO P O K O JU  
PR ZEC IW STA W IA M Y  SIĘ  

A G R E S JI
K uo  M o-Zo om aw ia  n a s tę p ­

n ie  o g rom ne zb ro jen ia  S tanów  
Z jednoczonych  Z b ro jen ia  te  
ro sn ą  bez p rzerw y , podczas 
gdy  rząd  am e ry k a ń sk i o b łu d ­
n ie  głosi h a s ła  „pokojow e".

L u d  ch ińsk i m iłu je  pokój — 
pow iedzia ł da le j K uo M o-Zo. 
225 m ilionów  C hińczyków  
podpisa ło  ju ż  A p e l S ztokholm  
ski. M iłu jąc  pokój, lu d  c h iń ­
sk i zdecydow any je s t p rze ­
c iw staw ić  się ag resji im p eria ­
listyczne j. Im eria liśc i n ie  w y ­
ciąg a ją  w niosków  ze srom ot­
n e j k lę sk i C zang K ai-S zek a  i 
n a d a l zag raża ją  pokojow i za ­
rów no  n a  w schodzie, ja k  i 
n a  zachodzie. N aród  ch ińsk i 
je s t  za  u trw a le n ie m  pokoju . 
D latego  n ie  ugnie on się  n i ­
gdy przed  ag reso rem . N ie m o 
że on zachow ać się obo ję tn ie  
i bezczynnie w obec nieszczęść,

k tó re  są udz ia łem  n a ro d u  k o ­
reańsk iego .

Im p eria liśc i am ery k ań scy  
w k ra c z a ją  dziś n a  drogę, j a ­
k ą  k roczy li im peria liśc i jap o ń  
scy: aby  podbić A zję, chcą
n a jp ie rw  p odb ić  Chiny, aby 
podbić C hiny, chcą  n a jp ie rw  
podbić M andżurię , aby p o d ­
bić  M andżurię , chcą  n a jp ie rw  
podbić K oreę. M ac A r th u r  
p rag n ie  rea lizow ać sny sa m u ­
ra jó w  japońsk ich . Lecz n a ró d  
k o re a ń sk i n igdy  n ie  dopuści 
do  tego. N ie dopuści do tego 
rów nież  n a ró d  ch ińsk i. D ążąc 
do o b rony  p o k o ju  w  A zji i n a  
św iecie, m u sim y  p rzec iw sta ­
w ić  się a g re s ji w  sposób zde­
cydow any.

N ie m ożem y s ta ć  n a  u b o ­
czu w  chw ili, gdy pokój 
św ia ta  zn a jd u je  się  w  n ie ­
bezp ieczeństw ie  —  n a ró d  
ch iń sk i w yciąga  b ra tn ią
d łoń  do  w szystk ich  m iłu ją ­
cych pokój narodów , by 
w spó ln ie  p od jąć  bardzie j
sk u teczn e  k ro k i d la  obrony  
p oko ju  św ia ta  i bezpieczeń­
s tw a . D elegac ja  ch ińska
p rzed staw ia  w  im ien iu  n a ­
ro d u  ch ińsk iego  n a s tę p u ją ­
ce propozycje:

U K A R ZEM Y  
N A ŚLADOW CÓ W  H IT L E R A  

I  M U SSO LIN IEG O  
1) P o w strzy m ać  a g re s ję  wo 

je n n ą  w  K orei, ro zp ę tan ą  
p rzez  S tan y  Z jednoczone i 
in n e  k ra je , dom agać s ię  w y ­
co fan ia  w szystk ich  a g re sy w ­
n y c h  s ił  zb ro jn y ch  z K orei 1

w yw alczyć pokojow e ro z w ią ­
zanie  k w estii k o reań sk ie j. 
J e s t  to  k luczow e zagadn ien ie  
w  dzisiejszej w alce  o pokój 
św ia ta .

Z) D om agać się, b y  S tan y  
Z jednoczone n a ty ch m ias t z a ­
n iech a ły  in te rw en c ji w  s p ra ­
w ie w yzw olen ia  T a iw an u  
przez n a ró d  chiński.

3) D om agać się, by M ac 
A r th u r  został ja k  n a jo s trze j 
potępiony. Je s t  on g łów nym  
prow odyrem  p row okacy jnej 
w o jn y  ag resy w n e j n a  D ale­
k im  W schodzie i  głów nym  
podżegaczem  Z m ierzającym  do 
rozszerzen ia  w ojny  k o re a ń ­
sk ie j w  w o jnę  św ia tow ą.

4) P rzec iw staw ić  się stanów  
czo użyciu  b ron i a tom ow ej I 
dom agać się, by  rząd , k tó ry  
p ierw szy  uży je  b ro n i a to m o ­
w ej, zc-stał uznany  za zb ro d ­
n ia rz a  w ojennego i został od­
pow iednio  u k a ran y .

5) D om agać się rów nocze­
sn e j red u k c ji zb ro jeń  w e 
w szystk ich  k ra ja c h  i u s ta n o ­
w ien ia  sku tecznej kon tro li; 
w ysunąć  propozycję, by  n a ro ­
dy rozm aitych  k ra jó w  n aw za­
jem  sobie pom agały  w  ich 
rozw oju  gospodarczym  i k u l­
tu ra ln y m .

„P am ię tam y  w szyscy — po­
w iedział n a  zakończenie K uo 
M o-Zo —  ja k  się zakończyła 
k a r ie ra  H itle ra , M ussoliniego 
i  Tojo. Ci, k tó rzy  sp ró b u ją  
pójść w  ślady  zarów no N ie­
m iec h itle ro w sk ich  ja k  i J a ­
ponii im peria lis ty czn e j — zo­
s ta n ą  podw ójn ie  ukarani!"*

(Dokończenie ze str. 1-ej)
D elegacja p rzybyła do W ro­

cławia specjalnym  samolotem, 
aby n a  w iecu pokoju  w  mieście 
K ongresu Intelektualistów , za­
manifestować jedność i b ra te r­
stwo ludów  całego św iata. N a­
ręczam i kw iatów  przyw itali w ro 
cławianie delegatów n a  K on­
gres.

Jako  pierwszy przem ówił p i­
sarz radziecki A tanas V encla- 
wa. W serdecznych słowach po­
dziękował on za przyjęcie, jak ie  
zgotował delegatom  lud  polski. 
N astępnie m ówił o niew łaści­
w ym  stosunku rządu  angielskie 
go do  delegatów  w yjeżdżających 
do Sheffield i przeciwstawił m u 
gościnność narodu polskiego.

N a zakończenie stw ierdził, że 
delegacje narodów, k tóre n iena­
widzą wojny, dołożą sta rań  w  
budowie trw ałego pokoju.

N astępnie przem ówiła delegat 
k a  Francji, Segollene M alleret: 
— Serdeczne przyjęcie, jakiego 
doznaliśmy ze strony narodu 
polskiego, przypadło nam  mocno 
do serca. II Światowy Kongres, 
którego odbycie umożliwione 
zostało przez naród i Rzad P o l­
ski, wzbudził w  ̂  nas ogromna 
nadzieje. Poczuliśmy żywa siłe 
milionów istot ludzkich, p rzy ­
wiązanych do pokoju. Jesteśm y 
odtąd pewni, że zjednoczona 
w alka narodow św iata narzuci 
pokój podżegaczom wojennym. 
W rócimy do naszych krajów- ze 
zwiększoną energią do w alki o 
pokój.

Delegat Indii, M. Alal w k ró t­
kich słowach złożył podziekowa 
nie za serdeczne przyjęcie. 
Delegat Włoch, Enrico Barchiesi, 

powiedział, że ujrzaw szy ru inv  
W arszawy i W rocławia doszedł 
do wniosku, iż nairód polski 
więcej od wojny u c i e r p i a ł ,  niż 
nairód włoski, lecz rany te już 
zagoił. Rząd Polski pracuje dla 
pokoju, rzad włoski zaś p rodu­
kuje arm aty, przygotowując sie 
do wojny.

— Drodzy przyjaciele w w al­
ce o pokój — zaczęła delegatka 
Republiki Niemieckiej, El li

Schmidt — z uczuciem' su
klej radości praybyliś” ^  
K ongres Pokoju  do Wari ^ 
Droga prow adziła nasz^S * *  
k ą  delesację  przez 
O drze i  Nysie, którą uanS 
]ako granicę pokoju i * 2  
przyiazmi z naszym sąsiadm^ 
Polską. T u  w waszym 
nym  k ra ju  składam y VPamS.' 
rzeczenie, że jeszcze nuJS 
będziem y się starać o uh-S? 
m e więzów przyjaźni T# 
zrozum ieliśm y, że jesteśmv7  
grom ną sjłą  w  walce o u tJ L  ‘ 
n;e poikoju i uroczyście 
rzekam y wąlczyc o Pokój T  
n igdy więcej z Niemiec nić ?  
« jła  w  św iat wojna i zniszcS;

Delegaitska Belgii, Emilim. 
Brumfant powiedziała' — a , ?  
dziliśmy, że „żelazna Ł a S S  
o której mowi propaganda 
zegaczy wojennych. rzeczywS 
istnieje ale nie między wsSr 
dem  a zachodem, lecz mi«b 
robotnikiem  w krajach zacW 
nich a  jego ciemięzca 
sta, dla ktorego robotnik ciS, 
pracuje!

Jak o  ostatnia zabrała głos 
lega tka Brazylii, Luiza Soria* 
m ówiąc o walce i  pracy 
narodu, borykającego się z Z  
kimi pętam i kapitalizmu.

Entuzjastyczne okrzyki, 
dejm owane na cześć Światom 
go Obozu Pokgju, klasy nraciO 
jącej, oraz delegatów na U śril 
towy Kongres Pokoju co chwila 
rozbrzm iew ały z tysięcy pjaj 
pod olbrzymią kepułą Hali Lc. 
dowej. Przemówienia delegatów 
przeryw ano hucznvmi oklaskj. 
mi i skandow ani em: Stalin - 
B ieru t — Pokój.

W im ieniu zebranych 30-tu tr 
siecy uczc^ników  wiecu pożerał 
m iłych gości przedstawiciel W*. 
Kom. Obr. Pok. prof. Jakubiec; 
dziękując im za wziecie udziata 
w  m anifestacji i wygłoszeń 
przemówień. Eozem z delegata-: 
mi zebrani odśoiewali Miedzy-, 
narodów ke — hymn solidarno­
ści klasv robotniczej całe# 
św iata. (Z Z .)

Trzeci dzień obrad Kongresu Pokoju ,

Przedstawiciele wszystkich narodów
wypowiadają się przeciwko wolnie

WARSZAWA. Po p rzerw ie obiadowej trzeciego dnia 
obrad II Światowego K ongresu  Pokoju przewodnictwo obrad 
objęła p. Branca F iathow a delegatka Brazylii. Zakom uniko­
w ała ona zebranym  o przybyciu  na Kongres delegacji Chile 
1 zaprosiła do prezydium  prz edstawiciclk# tej delegacji p. 
Olgę Paw lette.

Wiftany oklaskam i głos zabie­
ra  delegat Indii, p. A tta l — prze 
wodniczący delegacji Indii. 
Oświadcza on, że lud Indii nie 
chce wojny. Lud Indii pragnie, 
by  pokój panow ał n a  całym  
świecie i  w ie dobrze k to  jes t za 
pokojem, a  k to  przeciw pokojo­
wi. Tych  ̂wszystkich, którzy 
chcieliby widzieć w  ludzie Indii 
swych niewolników — lud  ten  
uw aża za podżegaczy w ojen­
nych. L ud  indy i sk i czuje w stręt 
do tych^ ludzi, czuje w strę t do 
tych, k tórzy  palą  w  sw ych k ra ­
jach  zboże podczas gdy tak  wie­
lu  łudzi je s t głodnych — łączy 
się zaś z tym i, k tórzy ucza go 
wyższych form  pracy, w skazu­
ją  m u drogę k u  lepszej p rzy­
szłości

Kończąc, p. A tta l zapew nia 
K ongres, że delegacja Indii za­
niesie do swego k ra ju  płom ien­
ny  apel pokoju. W zdłuż i wszerz 
Indii rozlegnie się potężny glos 
całego narodu, głos, k tó ry  za­
w oła — pokoi św iatu, śmierć 
i  hańba podżegaczom wojennym. 
Sala odpowiada rzęsistym i okla­
skami.

B urza oklasków w ita delegata 
Chin Ludowych — K uo Mo-Zo. 
Delegaci w stają z  miejsc. Długo 
n ie  m ilkną okrzyki na  cześć 
Chin Ludowych i bohaterskiego 
ludu  chińskiego.

(Przem ów ienie K uo M o-Zo 
podajem y osobno).
N astęp u je  uroczysty  m om ent

Sabotażyści z aparatu PGR
odpowiedzą przed Sądem  Wojskowym

za spowodowanie milionowych strat
W R O C ŁA W . —  W  dniu 20 

lim . p rzed  W ojskow ym  Sądem  
►Uejonowym we W rocław iu roz 
^pocznie się proces dziesięciu 
S abotażystów , k tó rzy  za jm u jąc  
Hvybitne stanow iska  we w roc­
ław sk im  Z arządzie Okręgow ym  
(Państw ow ych G ospodarstw  Roi 
Jiych w  okresie o sta tn ich  dwóch 
la t, sw ą an typaństw ow ą, szkód 
liw ą  działalnością przyczynili 
.gospodarce państw ow ej olbrzy- 
jrnie s tr a ty  sięgające  dziesiąt­
k ó w  m ilionów złotych.
1 N a  ław ie oskarżonych zas ią ­
d ą :  Jó ze f D ziedzic  —  osta tn io  
k ierow nik  in sp ek to ra tu  p la n ta ­
c j i  nasiennych  Zarz. O kr. PG R  
w e W rocław iu, jego  podw ładny 
»— E d w a rd  Andraszalc, k ierow ­
n ik  sekcji zbóż kłosowych i olei 
Btych w  tym że inspek toracie  
p la n ta c ji  nasiennych, W łady­
s ła w  G ieysztor ■— osta tn io  dy­
r e k to r  zespołu PG R  w  S trado- 
Jniej Górze (pcw . Syców ), Ig n a  
cii M aćkow iak  —  dyr. zespołu 
P G R  w Gniecliowicach (pcw . 
W ro c ław ), S ta n is ła w  G łow iń­
s k i  —  dyr. zespołu w  S tro n iu  
[(pow. O leśn ica), J a n  S tęp ień

—  dyr. zespołu w  K rzepicach 
(pow. S trze lin ), Z y g m u n t B u ­
ko w ski —  agronom  zespołu w  
H enrykow ie, D aw id Jakubow -  
sk i  —  d y r. zespołu w  Borku 
S trzelińsk im , J ó ze f S zy m a ń sk i
—  agronom  zespołu PG R w 
Bełczu W ielkim  (pow . G óra 
ś l .)  i M arceli K ubaczyk  —  kie 
rów nik  gospodarstw a w  Beł­
czu W ielkim .

L is ta  oskarżonych je s t  d ługa, 
ale jeszcze d łuższa je s t  l is ta  
ich p rzestęp stw  .zaw a rta  w  ak  
cie oskarżenia . Z erw anie p la ­
nów  produkcyjnych, zaniedba­
n ie a k c ji omłótów, niedbałe czy 
szczenie w ysokokw alifikow a­
nych nasion  przeznaczonych n a  
akcje  siew ną d la  spółdzielni 
p rodukcyjnych  i gospodarstw  
indyw idualnych, n iedo trzym a­
nie term inów  dostaw  nasion 
siew nych, karygodnie niedbałe 
przechow yw anie nasion siew ­
nych, w ysyłanie do PZGS-ów 
całych w agonów  zboża siewne­
go zanieczyszczonego, stęchłe- 
go o p raw ie  zerow ej zdolności 
k iełkow ania, zużyw anie wysoko 
gatunkow ego zboża siew nego

n a  paszę dla bydła i  n a  cele 
przem ysłow e, chaos w  ewiden­
c j i  i  k a rto tek ach , n iep rzestrze­
gan ie  ta jem nicy  służbowej — 
oto pobieżne ty lko  wyliczenie 
„wyczynów" oskarżonych.

Kim  są  ci ludzie i w  ja k i  spo­
sób zdołali w cisnąć się n a  ta k  
odpowiedzialne stanow iska, k tó 
re  zapew niły im  możność do­
sta tn ieg o  życia i, co gorsza, 
p row adzen ia te j  w rog iej, pod­
stępnej działalności?

Odpowiedź n a  te  p y tan ia  znaj 
du jem y w  ak tach  personalnych  
oskarżonych. Przeszłość tych  
ludzi je s t  n ierozerw alnie zw ią­
z an a  z nazw iskam i Lubom ir­
skich, O gińskich, Potockich, u 
k tó rych  pracow ali w  c h a rak ­
te rze  adm in istra to rów  i rząd ­
ców, n a  krzyw dzie i  wyzysku 
p ro le ta ria tu  w iejskiego, do ra­
b ia jąc  się w łasnych m ają tków , 
pensjonatów  i  sklepów. P rz e ­
szłość ich w iąże się ściśle z u- 
grupow aniarn i sanacyjnym i i 
endeckim i, a  w  czasie okupacji 
—■ z G estapo, nacjonalizm em  
u k ra ińsk im  i  reakcy jnym i od­
łam am i AK.

Ale i  ty ch  szkodników, nied* 
b itków  m ikołaj czy kow skiej o- 
rientacjl, spotka zasłużona k a r a

obrad —  przekazanie p rezy­
dium  K ongresu  oraz delegacji 
polskiej n a  K ongres sz tanda­
rów , ofiarow anych przez dele­
g ac ję  chińską.

E n tuz jastycznym i oklaskam i 
p rzy ję li zebrani słowa przed­
staw icielki delegacji chińskiej, 
k tó ra  ośw iadczyła, że wręczone 
sz tan d a ry  są  symbolem w alki
0 pokój. N aród chiński, k tó ry  
wywalczył wolność i  zrzucił 
ja rzm o im perializm u, nie po­
zwoli przeszkadzać sobie w po­
kojowej p racy  nad  odbudową 
k ra ju  i razem  z innym i n aroda 
m i będzie zdecydowanie w al­
czyć o n trzm an ie  pokoju.

D elegacja chińska p rzekazała 
pozdrow ienia dla narodu  pol­
skiego i  P rezyden ta  R. P. Bo­
lesław a B ieru ta , w yrażając  po 
dziw d la  im ponujących sukce­
sów osiągniętych w odbudowie
1 rozbudowie Polski.

CORAZ W IĘCEJ OBYWATELI 
USA PRZECHODZI DO OBOZU 

OBROŃCÓW POKOJU
0 ’.rzyki „long live peace“ 

wznoszone p rz e j w szystkie dele 
g ac je  w ita ją  w ejście n a  mów­
nicę przedstaw icie la  delegacji 
U SA , p. W illard  U phaus. W y­
ra ż a  on gorące podziękowania 
narodow i polskiem u za serde­
czne p rzyjęcie zgotowane dele­
g ac ji am erykańsk iej. N astęp ­
nie U phaus mówi o olbrzymim 
zain teresow aniu  K ongresem  —  
zaobserwowanym  przez delega­
c ję  w e w szystkich k ra jach , 
przez k tó re przejeżdżała. De­
legacja  am erykańska  p rzybyła 
n a  K ongres, aby  w yrazić um i­
łow anie pokoju, a  także uczyć 
się od innych narodów  ja k  o 
pokój należy walczyć. W skutek 
odmowy udzielenia wiz przez 
władze U SA , wielu delegatów  
—  m. inn . P au l Robeson —  nie 
mogło przybyć n a  Kongres. 

Mówca podkreśla następn ie  
niebezpieczeństwo, k tó re tkw i 
w  tym , iż w ładze U SA  opano­
w ała  h is te r ia  zbrojeń. Zyski 
płynące z fab ry k a c ji b ron i czer 
p ią  wielcy przem ysłowcy, a  cię 
ż a r  zbrojeń ponosi lud pracy, 
ta k  samo, ja k  m usiałby pono­
sić w szystkie k rw aw e ciężary 
w ojny. Pocieszającym  jednak  
je s t  fa k t, że coraz w ięcej oby-Ul ■ 1| | f  | | m

M OSKW A. (PA P) — N aro ­
d y  Z w iązku  R adzieckiego u ro  
czyście obchodzą 20 bm . 40-tą 
rocznicę zgonu w ielk iego p i­
sa rza  rosy jsk iego  — L w a T oł­
sto ja .

W licznych teatrach Moskwy 
w ystawione są obecnie sztuki 
Tołstoja. Dzieła Lw a Tołstoja 
w ydano już w  ZSRR w  1.198 
naikladach w  ilości 37.500.000 
egz.

w atcli U S A  przechodzi do obo 
eu obroiicóu) pokoju.
. W końcowej części przem ó­
w ien ia  p. U phaus ośw iadcza iż 
d e le ^ c ja  U SA  dom aga się po­
tęp ien ia  użycia broni atom o­
wej i  bakteriologicznej o raz po 
p ie ra  apel M iędzynarodowego 
Czerwonego K rzyża w spraw ie 
zm niejszenia zbrojeń  w ciągu 
najbliższych 2 lat. A m erykań­
scy obrońcy pokoju dom agają 
się również w prow adzenia dele 
g a ta  Chińskiej Republiki Lu­
dowej do Rady Bezpieczeństw a 
oraz ja k  najszybszego p rzerw a 
n ia  wojny na  K orei, k tó rej na  
ród powinien sam  zdecydować
0 tym  ja k i obierze sobie u s tró j. 

Mówca zapew nia, że am ery ­
kańscy obrońcy pokoju wypeł­
n ią  w szystkie zadan ia posta ­
wione przez Kongres.

PRZEDSTAWICIELE W SI 
POLSKIEJ NA SALI 

KONGRESOWEJ 
W śród okrzyków n a  cześć po­

koju  wchodzi na  salę obrad de 
legacja  chłopów polskich. W ie­
lobarw ne s tro je  chłopek i chło­
pów przybyłych ze wszystkich 
krańców  Polski budzą powszech 
ny  zachw yt. Do chłopów zbliża 
j ą  się dziesiątki delegatów  z 
różnych krajów , śc iskają  im rę  
ce, zam ien iają  zrozum iałe m i­
mo różnic językowych — pro­
s te  słowa o pokoju.

W  imieniu chłopów polskich 
przem aw ia W ładysław  Z ając, 
z grom ady Tuszów w woj. lu ­
belskim, k tó ry  mówi m. inn .:

J eetern przedstawicielem gro­
m ady Tuszów z woj. lubelskie­
go, która podobnie jak  robo tn i­
cy, inteligencja pracująca, m ło­
dzież, pierwsza z gromad w Pol­
sce zobowiązała się uczcić K on­
gres pracą. Za naszym przyk ła­
dem w dziesiątkach tysięcy gro­
m ad polskich podjęto i wykona 
no 17 tys. różnych robót.

Budujem y domy k u ltu ry  i w  
nich urządzamy świetlice, aby 
każdy mieszkaniec mógł obej­
rzeć teatr, film, czytać książki
1 gazety. Młodzież buduje boisko 
sportowe, a my starsi, pom aga­
my im. B udujem y po wsiach 
drogi i  mosty, zaprowadzamy 
elektryczność.

W gospodarce rolnej zobowią 
zaliśmy się do zwiększenia p ro­
dukcji. Praca rolniika służy ?r>ra 
wie pokoju. Chodzi o to, żeby 
nie było zbrojeń, żeby .energię 
atomową zaprząc nie do burze­
nia ale do budowy szczęścia 
człowieka.

Po krótkiej przerw ie przewód 
nictwo obrad obejm uje pastor 
Endicott. Po k ilku  kom unika­
tach sekretariatu  głos zabiera 
pani van  Staveren. członkini d e ­
legacji holenderskiej.

Z w racając się do K ongresu  
w im ieniu rodziców, których ' 
synow ie są prześladow ani za 
to , że oilmówili udziału w w oj­
nie przeciwko ludowi Indonezji 
p. van  S taveren  m ów i: „Holen 
derskie sądy wojskow e sk a za ­
ły  se tk i naszych młodzieńców 
n a  d ługie la ta  w ięzienia. Mój 
syn  P ie t van  S tav eren  z o s ta ł 
skazany  n a  7 la t  w ięzienia za

odmowę udziału w wojnie pra 
ciwko ludowi Indonezji, wśril 
k tó rego  spędził dwa lata pnt 
konując się, że naród la 
w szystk im i siłam i walczy i 
pokój*4.

Mówczyni zgłasza w imim-, 
rodziców holenderskich apdl 
do K ongresu , k tó ry  stwierdafc 
m . in., że pomimo przeftjH  
*wań rodzice są szczęśliwy f l j  
dzieci ich nie chcą brać uda-i 
łu  w w ojnie przeciwko naro-I 
dowi, k tó rem u obiecała 
ność osobiście królowa 
m ina. Apel domaga się <d| 
przedstaw icieli obrońców pokw 
ju  w szystkich krajów, 
w zm ogli jeszere  swą waft|« 
przeciw ko w ojnie. j

K olejnym  mówcą jest prceił 
staw i ciel delegacji kanady® 
skiej p as to r  Endicott. |

W edług oceny mówcy, 81 
proc. K anadyjczyków  sprzećm 
w ia się użvcin broni atomoW

P a sto r  E nd ico tt piętnuje i 
stępn ie  zakładanie baz Staw 
Zjednoczonych w Kar>ató 
o raz stw ierdza , że „głupia* 
m ow a uznania Chińskiej 
bliki Ludow ej" dowodzi ntn* 
ty  niezależności przez Kar>
dę* .N astępn ie  zabra ł głos 
k re ta rz  generalny  Stałego W 
m ite tu  Światowego Kongres 
Obrońców Tokoju Laffitte i 
celu podania komunikatów.

L a ff itte  stw ierdził, i e j  
trzecim  dniu obrad nade?#* 
nych został#  do Prczyd* 
K ongresu  4#8 listów, 
p rzyby ły  z 38 różnych krajtf* 
W obec niemażno^ci zaznaj#® 
n ia  delegatów  z treścią wszjj 
kich listów , L a ff itte  wymier* 
m . in. l i s t  jednego z członM 
p arlam en tu  indyjskiego, J 
rów nież lis ty  liberalnego Jj 
n a to ra  w łoskiego Labriola, 
n a to ra  socjalistycznego I ra 
cescoZ onard i i senatora Ma 
Cevoletto, l is t  przedstaw™ 
kościoła ort«doksy.incgo ' 
chosłow acji oraz lis t b. w' 
s tr a  sp raw  zagranicznych 
zylii, b. przewodnicząca
Z grom adzenia Generalni 
ONZ Osw aldo Arano.

L a ff itte  zakomunikowałt s»-
stępn ie , że kom isja inan 
w a  II  św iatow ego KonOT 
O brońców Pokoiu powiadj® 
ła  prezydium , iż w oW*“ ^ 
k ongresu  bierze udziai • , 
delegatów , 192 ™Pr0S“ T ; 
.gości i 128 obswwaWJ? 
Łącznie bierze udział w 
dach 2.025 osób należącycn ^ 
delegacji, k tó re  przybyć ” 
k ra jów . . ^

O znajm ił on •następcy. 5ł 
ga tom , że w  celu .  ty#
udziału  w  nabożeństwa
delegatom , którzy.***“ Lrf 
ną, obrady w  niedziel? 
n ą  się w  term in ie  ,v
t j .  o godz. 10-ej. Na ty® ^  
kn ię to  obrady trzecieg
Kongr*

nr. -» S E  OWO

Olbrzymie manifestacje 
ku czci Obozu Pokoju

Nr 32J-



Z i e l a r z a

P o d a r k i
. Wre praca  w  późnych ro -  
arinach w ieczornych w  W oje- 
K k i m  K om itecie  O b ren - 

pokoju. K ilk an aśc ie  uczeń 
do szkoły po litycznej ZSL 
L iia  się w śród  a lbum ów , 
książek, w yrobów  sk ó rz a ­
nych sprzętu sportow ego, w y 
robów przem ysłu  ludow ego, 
Irysztalów i k on fekcji. P okój, 
J  który"1 się zn a jd u jem y , 
" Ki w rażenie m agazynu . Od 
kJwa Się tu  pako w an ie  po- 
daritów, złożonych przez spo - 
,„ zeństwo do lnośląsk ie  de le - 
satom na I I  K ongres P okoju .

Uczniowie szkoły  zaw odo- 
wej przy „P a t’aw ag u “ o f ia ro ­
wali w ykonane przez siebie 
iowadeiko, robo tn icy  h u ty  
sikla w Szczytnie — p ięk n ie  
rżnięty k ryształ, zaś spółdziel 
Bia pracy w  W ałbrzyaliu  — 
150 kurtek w atow anych . P o ­
darki ofiarow ano z se rca , pod 
fcrcślając w  ten  sposób r a ­
dość, iż nasz k r a j  p o d e jm u je  
drogich gości z całego św ia ta , 
podkreślono p rzekonan ie , ie  
pokój zwycięży w ojnę.

S z c z e g ó l n i e  n a s  cieszy, że 
w ś r ó d  masy p o d a r k ó w  z n a la -  
llv się podarki od n asze j m ło 
feieży, k tó ra  w  ten  sposób je -  
Hcze raz w skazała, iż s ta -  
jo w pierw szym  szeregu  bo ­
jowników o pokój, że p r a g n i e  
uczyć się bez p r z e s z k ó d ,  ab y  
wejść w  szeregi bud o w n i- 
njeh now ej P o lsk i i lepsze­
go jutra.

T uw icz

W R O C Ł A W
Pod hasłem:

Główny cel-wychowanie młodzieży
wybrano K cm fet Rodzicielski w Liceum Spółdzielczym
O dbyły  się w ybory  w  K o­

m itec ie  R odzicielskim  w  L i­
ceum  Spółdzielczym  przy  ul. 
W orcella. O żyw ym  kon tak c ie  
rodziców  ze szkołą św iadczy­
ła  szczeln ie zapełn iona  w ie l­
k a  au la  szkoły.

O b rad y  p row adził p rzew o d ­
niczący  u stępu jącego  K om i­
te tu , ob. D erczyński. P o  w y ­
słu c h an iu  m eldunków  m ło ­
dzieży o pod ję ty ch  zobow iąza 
n iach . po u ch w alen iu  p rzy  
ap lau z ie  zeb ran y ch  ad resu  do 
delegatów  I I  Ś w iatow ego K on 
g re su  O brońców  P o k o ju  w  
W arszaw ie, p rzystąp iono  do 
sp raw ozdań  działalności u s tę ­
p u jącego  K om itetu .

Ze sp raw o zd ań  w ynikało , 
że K om ite t R odzicielski przez 
ścisłą  w spó łpracę  z gronem  
nauczyc ie lsk im  i o rg an izac ja ­
m i m łodzieżow ym i dodatn io  
w p ły w ał n a  ca ło k sz ta łt p rac

NOTATNIK W R O C ŁA W SK I
H P rz e su n łę to  t e r m in  o tw arc ia  

kursu dla palaczów  w  p iecach  
centralnego og rzew an ia . Z a k ła d  
Doskonalenia R zem iosła , z  u w ag i 
na wciąż n a p ły w a ją c e  zgłoszenia, 
otwiera k u r s  d z is ia j  o  g o d z . 17, 
■W lokalu p rzy  u l. S u d eck ie j 95/97.

I  Uroczyste w ręcze n ie  d y p lo ­
mów 30 abso lw en tkom  szko ły  p ie ­
lęgniarsko -  po łożn icze j p rz y  PI. 
Prostokątnym odby ło  się  18 bm .

I  Recital fo r te p ia n o w y  S ta n i­
sława S zp ina lsk iego  o rg a n iz u je  
„Artos", w  dn iu  21 bm . o godz. 
U-cj w W ielkim  S tu d io  P o lsk ie ­
go Radia na K rzy k ach .

I  Kolo A rty s ty cz n e  s tu d e n tó w

P a ń s tw . W yższej Szko ły  M uzycz­
n e j u rząd z a  W to rek  M uzyczny. 
W p ro g ram i#  u tw o ry  k om pozy to  
ró w  rad z ieck ich  i po lsk ich  K o n ­
c e r t  o dbędz ie  s ię  21 bm  o godz. 
19-ej w  a u li szko ły . U dzia ł w e­
zm ą — W aleria  Ję d rz e je w sk a  
(śp iew ), T e re sa  R zepecka  (fo r te ­
p ian ) i L u c y n a  W ilecka  (ak o m ­
p an iam en t) .

B M in is te rstw o  K u ltu ry  1 S z tuk i 
zezw oliło  Już n a  u rzą d z e n ie  r e ­
s ta u ra c ji  w  p iw n ic ach  ra tu sz o ­
w ych , a  d y re k c ja  M uzeum  H i­
s to ry cz n eg o  w y raz iła  op inę , że 
p iw n ic e  n ie  p o w in n y  s tać  p u s t­
k ą .

Większe wygrane 63 Loterii
2-gi dzień ciągn ien ia  II  k la sy  
Główna w y g ran a  d n ia  30.000 zł 

padła na n r  22587 w  W ałb rzy ch u . 
^  Wygrane po 15 000 zł p a d ły  n a
4r nr 28236 C7458 124403.

Wygrane po b 000 zł p a d ły  n a
Br nr 94809 129187 

Wygrane po 3.000 zł p a d ły  n a
nr nr 4555 32350 50778 65725 70031 
10839 73217 82917 844«5 87224 89318
195524 108542 117104 

Wygrane po 1.200 zł p a d ły  na
Tir nr 1119 6308 6428 7922 10362 13731 
aSll 25423 37137 38140 43417 47423
47770 60455 62395 66554 74530 92796
•3155 55481 110404 111852 113740 125418. 

Wygrane po 480 zł p ad ły  na n r  
nr 94-1 4096 7558 10382 27323 29526 
»39 31877 32495 3G009 37090 37430
W70 46396 48654 58501 64675 64729
8320 75872 76316 793G9 80582 81760
*533 86379 Ł0493 90645 102646 103071 
1M510 106706 1OC013 117599 119456
124362 124771 124832 125858 126704.
J*c! dzień c iągn ien ia  1 k lasy  
■ Główna w y g ran a  dnia 30.000 zł 
padła na nr 52':20 w  C zęstochow ie.

W y g ran e  po 6 000 zł p ad ły  n a
n r  n r  92644 121474.

W y g ran e  po 3.000 zł p ad ły  n a
n r  n r  61220 61679 64745 83403 86539 
112170 113707.

W ygrane  po 1.200 zł p a d ły  n a
n r  n r  7905 17921 24934 34309 35001 
39158 44170 53297 58472 59135 60053 
77923 112220 113917 114320.

W y g ran e  p o . 480 zł p a d ły  n a
n r  n r  4227 5433 10007 20806 21636 
26746 29209 33560 67189 68977 74841 
79454 80800 80813 89387 92133 93048 
93334 109142 110Ś16 116651 116752
117184 117577 120113 123352 12G059.

w ychow aw czych w  szkole. 
S ta ra n ia  te  jed n ak  n ie  były 
naczelnym  celem  K om ite tu  i 
d la tego  n ie  by ły  dosta teczn ie  
rea lizow ane. N ie było w alk i 
o w ynik i nauczan ia , o pe łn ą  
frekw encję . Dużo p racy  i cza 
su  pośw ięcał K om ite t trosce 
o sp raw y  gospodarcze, za jm u  
ją c  się zagadn ien iam i w yży­
w ien ia , in te rn a tu  itp.

N a specja lne  w yróżnienie 
zasługu je  w ystąp ien ie  p rzedsta  
w iciela o rgan izacji szkolnej 
ZM P, k tó ry  w  śm iałych  sło­
w ach zaape low ał do rodzi-

OeSegaca 
na Kongres Pokoju
oklaskują

Jerzego Gardę
N a w czo ra jszy m  k o n ce rc ie  J e ­

rzego G ardy , zo rgan izow anym  
p rzez  ,,A rto s“ obecn i b y li D ele­
gac i n a  Ś w iatow y  K y ig re s  P o ­
k o ju . G a rd a  sp ec ja ln ie  d la  d ro ­
g ich  n aszy ch  goścd zm ien ił sw ój 
p ro g ram , śp iew a jąc  ca ły  szereg  
p ie śn i i a r i i w  6 ję zy k ach . O czaro ­
w a n i śp iew em  G ard y  goście  z a ­
g ra n ic z n i en tu z ja s ty c z n ie  go o k la ­
sk iw ali. *

M. in . E n rico  B arch ies i, d e leg a t 
W łoch, p re z y d e n t m ia s ta  A ncony, 
d z ię k u ją c  śp iew akow i za ta k ą  
u cz tę  a r ty s ty c z n ą , p o w iedz ia ł: że 
„ trzeba  z  W ioch p rzy jec h a ć  do  
P o lsk i, a że b y  u s ły s ze ć  ta k  p ię k n y  
ś p iew '4.

D ele g a tk a  .F ran c ji g o rąco  dzię­
k o w a ła  śp iew akow i za n ie za ­
p o m n ian e  w rażen ia  a r ty s ty czn e , 
ja k ie  w yw iezie  z  W rocław ia . R ów  
n ież  d o sk o n a ły  a k o m p a n ia m e n t 
P io tra  Łoboza sp o tk a ł s ię  z  dużym  
u zn an iem .

G oście o fia ro w a li śp iew akow i 
p ię k n e  k w ia ty  z - s z a r fa m i w  k o ­
lo rze  n ie b ie sk im  — k o lo rze  p o k o ­
ju ,  zaznacza jąc , że „ szczęśliw y  
je s t  te n  k r a j, w  k tó r y m  u s tró j  
p ra w d ziw ie  d e m o k r a ty c zn y  pozw ą  
la  na  ta k i r o zk w it s z tu k i

T łu m n ie  z e b ra n a  pub liczność  
zgo tow a ła  śp iew akow i i d e leg a ­
to m  en tu z ja s ty c z n ą  o w ac ję , k tó ra  
zm ien iła  s ię  w  o w ac ję  n a  cześć 
p o ko ju .

ców, ażeby  p o p arli w ysiłk i 
organ izacji m łodzieżow ej i 
przez sw ój w p ływ  pom ogli w  
rea lizow an iu  je j zadań.

O zad an iach  K om ite tów  R o 
dzicielsk ich  w ygłosił r e fe ra t  
d r. M adej. P o d k reślił on, że 
dzisiejsza szkoła m u si w ycho 
w y w ać  now ego człow ieka. P o ­
n iew aż szkołę tw o rzą  dzieci, 
nauczycie le  i rodzice, n a  ty ch  
o s ta tn ich  spad a  duży obow ią­
zek w sp ó łp racy  ze szkołą.

Do now oobranego  K o m ite ­
tu  w eszło 50 osób, w  ty m  p ra  
w ie  50 proc. kobiet. (tt)

T e a t r y
O pera , D ram a ty c z n y  i  M łodego 

W idza — n ieczy n n e .
ŻY D OW SK I, godz. 19,30 — „R o­

d z in a "

W j ^ ł a
„K S IĄ Ż K A  R A D Z IEC K A  I  W Y­

D AW NICTW A  R O SY JS K IE " — 
ORZZ, u l. M azow iecka 17, o tw . 
codz. o d  godz. 15—21.

„R A D ZIEC K A  LIT ER A TU R A
P IĘ K N A " — B ib lio te k a  U n łw er 
sy tec k a , u l. S za jn o ch y  7, o tw . 
codz. od  godz. 10—14.

„M A LA RSTW O  R O SY JSK IE  Z GA 
L E R II TRETIA K O  W SK IE J W 
M O SK W IE" w  b a rw n y c h  rep ro  
d u k c ja c h  — M uzeum  Ś ląsk ie , pl. 
W ojew ódzki, o tw . (z w y j. po- 
n iedz.) o d  godz. 10—15,30.

„JU L IU S Z  SŁO W A C K I" — M u­
ze u m  Ś ląsk ie , p l W ojew ódzki, 
o tw . codz. o d  godz. 10—19.

„T E C H N IK I G R A F IC Z N E " — M u 
ze u m  Ś ląsk ie , p l. W ojew ódzki, 
o tw . o d  godz. 10—15, w  n iedzie le  
o d  godz. 10—19.

„F O TO G R A FIK A  M EK SY K A Ń ­
S K A " — P T F , u l. S ta lin g ra d z k a  
n r  26, o tw . codz. od  godz. 9—18.

„P O L S K A  K A RY K ATURA  P O L I­
TY C ZN A " — R atusz , R yn ek , 
o tw . codz. od  godz. 8—15.

R e p e r tu a r  k in
S

„Ś L Ą S K ", u l. G en . S w ierczew # 
sk iego  67 — „D zie je  kom pozy* 
to r a “  (radz.), godz. 16,30, 18,39 
i 20,30.

„P R ZO D O W N IK ", u l. B e n e d y k ta  
P o lla k a  15 — „D zie je  kom pozy ­
to r a "  (radz.), godz. 15,30, 17,3%
i  19,30.

„SC A L A ", u l. M ik o ła ja  27 — 
„D zie je  k o m p o z y to ra "  (radz.), 
godz. 16, 18 i 20.

„W A R SZA W A ", u l. F re d ry  16 — 
„V a lp o n e"  ( f r a n c ), godz. 15,45, 
18 i 20,15.

„P IO N IE R ", u l. S ta l in a  71 —
„K o p ciu szek "  (radz.), godz. 18 
i  17. P ro g ra m  a k tu a ln o ś c i godz. 
19, 20 i 21.

„FA M A " — P sie  P ole, B o lesław a 
K rzy w o u steg o  — „N o w y  d o m "  
(radz.). C zynne : w  c z w artek  i p ią  
te k  godz. 20, so b o ta  godz. 18 
i 20, n ie d z ie la  godz. 15,30, 17,45 
i  20.

„R O B O T N IK " — L eśn ica  — „G órą  
d z iew czę ta"  (radz.). C zynne w  
c z w a rte k  i p ią te k  godz. 19, sobo 
ta  godz. 17,30 i 19. n ie d z ie la  g o ­
d z in a  14,30, 17 i  19.

N ocne d yżury  a p te k
Pod „Chrobrym", ul. Sw. Winceni 

te g o  41
„ „M u rzy n em ", p l. S o lny  3 
„ „A n io łem ", u l .  S zczy tn icka  2t

OO. B o n ifra tró w , T ra u g u tta  67.
OSTRE DYŻURY  PO G O TO W IA : 

S zp ita l K lin iczn y  n r  3 <oddz. 
char. i  w ew n.). S zp ita l W oje­
w ódzk i (oddz. g inek .), K lin ik a  
P e d ia tr .

Wykwalifikowaną
maszynistkę

z p ra k ty k ą  b iu ro w ą p rz y j­
m ie n a ty ch m ias t red ak c ja  
„S łow a Polskiego". Zgło­
szenia p rzy jm u je  W ydział 
P erso n a ln y  Spółdzielni W y- 
day /n iczo-O św iatow ej „Czy­
te ln ik ", W rocław , O ław ska 

10, I I I .  p.

PORTMONETKI
Moda i Życie Nr 33

W-240

ś - tp .  KarandzEej Jadwiga
la t 21 zm a rła  d n ia  16.X I. 50 r. 

W yprow adzen ie  zw łok odbędz ie  się  dn . 20. 
, , 5 8  r. ze S zp ita la  Sw. Jad w ig i o  godz. 

10-te j n a  c m e n ta rz  O sobow ick i, o czym  za- 
w iad am ia  pog rążo n y  w  sm u tk u  

I 7002 Mąż

ZAG UBIO N O  d o k u m e n ty : 
l ;  k a r tę  re je s tra c y jn ą , od- 
1 1 c inek  za m eldow an ia , za - 
11 św iadczen ie  od ro czen ia  

S P  n a  nazw isk o  J a r -  
n ick i Z dzisław , zam iesz- 

j k a ły  W rocław , Ja g ie łły  7.
6944

OBWi£S£OZE^a&

P O S Z U K U JĘ  gospodyn ię  
dom ow ą z re fe re n c ja m i 
n a  w y jaz d  do W arszaw y . 
Zgłosić się  P ocz tow a 20/2 
o d  14—18-ej. 6973

POM OC dom ow a p o trz e ­
b n a , G łogow czyka 23/1 
Z a lesie . 6966

PO S Z U K U JĘ  pom oc d o ­
m ow ą, ch ę tn ie  s ta rszą . — 
Ż e lazna  43 m . 10. 6981

NAUKA

TRZY M IESIĘCZN E n o ­
w oczesne  k o resp o n d en cy j 
n e  k u rs y  księgow ości. 
Łódź — s k ry tk a  163.

K-3541

KURSY k ro ju , szycia  
u b ra ń  d am sk ich , d z iec ię­
cych , b ie lizny , W rocław , 
S ienk iew icza  93. 6895

LO K A LE

ZGUBIONO o d c in k i z a ­
m e ldow an ia , k a r ty  r e je ­
s tra c y jn e . o rzeczen ie  d la 
N iem ców , d uże  m e try k i 
u rod zen ia , a k t  ś lu b u . 
K liny  R udo lf, A lic ja , H u ­
gon, E lw ira , H elm u t. 6948

ZG U BION O  zaśw iadcze­
n ie  re je s tr a c j i  „S łużba 
Polsce** na n azw isko  C zu- i 
b iń sk a  I re n a . 6947 i

ZGUBIONO od c in ek  z a ­
m e ld o w an ia  n a  nazw isko  
Z eg leń  Józef. 6977

ZG U BION O  k siążeczk ę  ! 
w o jskow ą RK U  Głogów , i 
o dcinek  zam eldow an ia , I 
leg. Zw. Zaw . n a  n az w i- . 
sko  M aehelsk i W a ldem ar. I 

6978 j

ZGUBIONO dow ód p ra c y , j  
le g ity m a c ję  s traż ack ą , od 
c in e k  zam eld o w an ia , k a r  
tę  ro w ero w ą. Zygad ło  Mi 
rosław . 6974

ZGUBIONO o d c in ek  za ­
m e ldow an ia , G ru n t A nna.

6970

UNIEW A ŻNIA M  zgub io­
ną re je s tr a c ję  w ojskow ą, 
za św iadczen ie  S. P . W ro­
c ław , B e rn a t A dolf, ro cz ­
n ik  1932. 6971

MŁODY inż . a rch . p oszu ­
k u je  m ieszkan ia , w zg lęd ­
n ie  p o ko ju . O fe r ty  ,,S ło ­
wo*' p o d ' ..sym patyczny* '.

7003

M ŁODE m ałżeństw o  p r a ­
c u jące  w b iu rz e  w y n a j­
m ie pokó j u m e b lo w an y  z 
uży w aln o śc ią  ła z ien k i u  
k u ltu ra ln e j rodziny . W ia 
do m ość lis to w n ą  k ie ro ­
w ać: C hom icki, W arsza­
w a, P o zn ań sk a  12/74.

K 3553

PO SZ U K IW A N IA
RODZIN

ZGUBIONO p o tw ie rd ze­
n ie  zgłoszenia W ydane 
p rzez  Z a rząd  M iejsk i m . 
W rocław ia, oddzia ł p rze ­
m ysłow y n r  BA 1476/46 
P rzem ./H .P . na nazw isko  
Bąkow skJ W ładysław  
_________ 6901

SK RA D ZIO N O  św iadec­
tw a  p ra c y , o c in ek  s ta łe ­
go zam eld o w an ia  z G łu b ­
czyc nazw isko  Ł u c ja  So­
bociń ska . 6945

HAND LO W E

ZA K U PIĘ  m a sz y n k ę  e lek  
try c z n ą  d o  podnoszen ia  
oczek w  pończochach , 
ch ę tn ie  z ig łam i. O ferty  
..S łow o" pod  „Maszynka.*4 

6942

K U P IĘ  au to  n a jc h ę tn ie j 
DKW  d w ó jk ę  bard zo  do ­
b ry  s tan , e w e n tu a ln ie  po 
g en e ra lce . A d m in is tra c ja  
„S ło w a"  „czw órosobo- 
w y “ . 6954

SPR ZED A M  rocznego  
ow cza rk a  alzack iego . W ia 
dom ość H. D ąbrow sk iego  
13 m. 5. 6951

DO SPR Z E D A N IA : syp ia ł 
n ia , z e g a r  s to ją c y  i ró ż ­
n e  rzeczy  T ra u g u tta  121/1 

6999

UNIEW A ŻNIA M  zagub io­
ny  dow ód tożsam ości, 
książeczkę w o jskow ą w y ­
d a n ą  p rzez  RK U  K łodzko, 
a k t  ś lubu  cyw ilnego , o d ­
c in ek  zam eld o w an ia  z 
L ąd k a  -  Z d ro ju , le g itym a 

c ję  Z w iązku  Z aw odow e­
go n a  n az w isk o  S w id er­
sk i Jó zef. p  3065

UN IEW A ŻN IA M  sk radzio  
n ą  k s iążk ę  w o jskow ą 
RK U  W rocław , odcinek  
zam eld o w an ia , le g ity m a ­
c ję  Zw. Z aw odow ych, le ­
g ity m a c ję : k a r tę  tra m w a  
w ą, le g ity m a c ję : b ile t m ie 
s ięczn y  ko le jow y , W ro­
cław  - L eśn ica  — W ro­
cław  G łów ny  P as iek a  
Ig n acy . 6946

U NIEW A ŻNIA M  le g ity m a 
c ję  N r 1667/H n a  n az w i­
sk o  M arków  I re n a . 7000

STREPTO M YCY N Ę PA S 
ta b le tk i sp rzed am . W roc­
ław , N ow ow ie jska  92/5.

6982

ZGUBY

---------------------------------------- ZD ZISŁA W A  S taw iszy ń -
ZG U BION O  za św iadczę- sk iego  z W arszaw y, obec 
n ie  I -e j r e je s tra c j i  w o j-  n ie  n iezn an eg o  z m ie jsca  
skow ej w y d an e  p rzez  p o b y tu , w zyw a Sąd O krę  
RK U  W rocław  n a  nazw i- gow y W rocław  do ja w ie -  
sko  Z y g m u n t K azim ierz , j n ia  s ię  w  sp raw ie  rozw o-

6972

SK RA D ZIO N O  le g ity m a­
cję  k o le jow ą, a k t  e m e ry ­
ta ln y , a k t  zgonu, dow ód. 
S ledz iń ska  M aria . 6969

dow ej, w y toczonej p rzez  
żonę M arię  S taw iszyńską  
I. C. 787/50. 6976

RÓŻNE

ZAG UBIO N O  k s iążk ę  in ­
w a lid zk ą  N r 3285/WU60S/K 
k s iążk ę  w o jskow ą N r 
351405 C. D., d e k re t  ko ­
le jow y. 2 o d c in k i za m e l­
do w an ia  K lu k  G erh ard .

6965

ZAG UBIO N O  k a r tę  rz e ­
m ieśln iczą , S tan is ław  M a­
łecki, W rocław , K iliń sk ie  
go N r 24. 6964

W OLNE PO SADY

UNIEW A ŻNIA M  o dcink i 
s ta łeg o  za m eldow an ia  w  ( 
Ś w ieradow ie  n a  nazw isk a  
G o n to row ska  A lb ina  i 
G on to ro w sk a  A n ton ina .

6654

PO TRZEBN A  p ie lę g n ia r­
ka do  n iem ow lęcia . W ro­
cław , Ł o k ie tk a  3/10.

6905

POM OC dom ow a p o trz e ­
b n a  n a ty c h m ia s t, B a łu c­
k iego  16 m . 3, 6967

ZA p rę d k ie  w y leczen ie  i  
za  d o b rą  op iekę , tą  d rogą  
sk ład a  se rd ecz n e  podzię­
k o w an ie  d la  d o k tó r  II od 
w odu  B a rb a ry  W ajs M. 
R ozin. 69G8

A RTY STYCZNE ce ro w a­
n ie  g a rd e ro b y  w szelk iego  

! rodzaju . W ięckow skiego 
n r  6 (boczna T ra u g u tta ) .

6958

NA tra s ie  R u sk a  — L e - 
I lew e la  zgub iono  ja sn e  
sp o d n ie  w  k ra tk ę . Z w ro t 
sow icie  w yn ag ro d zę , K o- 

1 le jo w a  30 m . 7, S ze rn an .
6119

ZG IN ĘŁA  su k a  b e rn a r ­
d y n a , w ab i się  M ika, 
z w ro t w yn ag ro d zę , W ro­
c ław  K ochanow sk iego  63 

6975
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“■* Co to znaczy?
L , Pr os t u w y jazd  ch iru rg a , k tó rego  oczeku ją ta m  ju ż  

j miesięcy. I  ta k  b ardzo  z ty m  w yjazdem  zw lekał.
*gor spo jrza ł z c iekaw ością  na  rozm ów cę. Na tw arzy  T aw - 

r Wa widać było  m im ow olną  radość. K orob icyn  w ychodząc 
s *em 2 inżynierem  z oddzia łu  fabrycznego  jeszcze raz  z ukosa 
WŚlon* 113 n *e^ °  S k a w i e .  T aw ro w  by ł ju ż  pow ażny i za-

toad^fCZUWa*° w n *m n ie P°kój w ew nętrzny , k tó ry  dopro - 
IL So do gorączkow ego s tan u . S po jrzen ie  sta ło  się ostre . 
jv ar* zbladła i zeszczuplała, ry sy  zaostrzyły  się, zm ężniały. 
Bta’ i • frzydz iestu  la t  w yg lądał ja k  m łodzieniec, po- 
Cz ? .  się nag le  i zbrzydł. A le pom im o całe j sw ej s tro n n i-
jp kCl. Igor p rzyznaw ał, że je s t m ęski i pociągający . Sam
czar • ° W m arzen iach w idział zaw sze siebie jak o  człow ieka

o siln e j woli, i c ie rp ia ł bardzo  z pow odu zupełnej 
cóż C1̂ no^ci sw eJ u rody. T y lko  oczy uw aża ł za p iękne, ale 
&ie Z1?acz3 ty lko  oczy? P aw a  w yśm iew a się z niego, W arw ara  

g0 w  og(^ e zauw ażyć, a O lga pozostała obo ję tna , 
'taechan^k rozm ow ^ z n *m  sk ie ro w y w ała  na  te m a t zaw odu

PrzyP °m n ia ł sobie w iosenny sp acer po górach, w esołą 
1 Olgi 1 cały  żal do n iej obrócił się w złość na T aw row a. 

jnJH * °b ai po fab ry ce  obok b rzu ch a ty ch  m łynów , w ałków  
8tałv*+rSk*Ck ’ obok tłu czk a rek , dookoła k tó rych  unosił się 
teczek ?Sk k am iennych  orzechów , m iażdżących sta low ym i 
Wania .^ ocna m aszyna, k tó ra  rozpoczyna proces ro zd ra b - 
f e e  N iep rzerw an y m  potok iem  p łynęła  po tra n sp o r-

ł a '’ P a r z ą c a  się b a rd z ie j koło b u n k ra , dokąd  dopły- 
2 kopalni. P rz y  k ażd e j z m aszyn  h u czały  m otory  e le k -

tryczne  o b raca jąc  szybko pasy tran sm isy jn e , szybk ie obroty  
kół zm ieniały  się  w  m igające, zapylone koła. F a b ry k a  szła 
ca łą  parą.

Igor spoglądał n a  w szystko okiem  znaw cy, o g a rn ia jąc  ca­
łość sw ego hałaśliw ego g ospodarstw a: po tężną elek trow nię, 
m echanizm  kopalni, m aszyny h y d rau liczne  p racu jące  la tem  
na  rzekach... Św iszcząca i trza sk a jąc a  energ ia , posłuszna n a j ­
lżejszem u sk in ien iu  m a js tra . Może o ty ch  p raw ach  opow iadał 
c iekaw iej niż o sw oich przeżyciach poetyckich?

„Lepiej być dobrym  m echanik iem , niż złym  poetą" — p o - 
I m yślał Igor i odczuł nag le  ta k ą  ulgę, ja k  gdyby zd jął z p le -  
! ców ciężar ponad  siły.

24
P la to n  Łogunow  ta k  sam o ja k  Igor K orobicyn by ł za m ło­

du  m am insynkiem . Ale jego m a tk a  m iała  jeszcze jedenaście  
córek. O jciec by ł m a js trem  na  m eta lu rg icznej fab ry ce  na  
U ra lu  i bardzo  m atk ę  kochał. T eraz by ła ju ż  n iem łoda, a le  
w ciąż jeszcze ładna. E nergiczna żona C hiżniaka p rzypom inała  
m u w n ie jednym  m atkę. S iostry  m iały  ład n e  im iona ro sy jsk ie : 
M ania, K atia , Sonia. Ł ubka, L ena, O lga i T a tia n a , N atasza, 
Ś w ie tlan a  i po p rostu  — D unia. N ow e czasy w yrażały  się 
w  im ieniu najm łodszej: M aja.

Siostry!... Łogunow  uśm iechnął się: ja k  żyw e zadźw ięczały 
dookoła mi!e, dziew częce glosy. Ze sm utnym  uczuciem  czy­
ty w a ł zaw sze pow ieści s ta ry ch  p isarzy  o dziew czynach z b ied ­
nych rodzin. Ironiczny uśm iech d la  dziew cząt bez posagu po­
lu jących  na mężów, i dla ich nieszczęsnych zw ykle ródziców , 
zaw sze oburzały  Łogunow a do żywego. Jego siostry  n ie  m iały  
posagu i n ie dbały  o to. Je d n e  były ładne, d rug ie  brzydkie, 
uczyły się w szkołach średn ich , po tem  w in s ty tu tach , _ p rzy­
jaźn iąc  się serdecznie, służąc sobie rad ą , pom agając  sobie n a ­
w zajem  i jed n a  za d ru g ą  śm iało w kraczały  w życie. N ie bały  
się, że się „zestarzeją**; osiem naście la t było d la  n ich  n ie  h a ­
słem  do zam ążpójścia, lecz okresem  gorączkow ego uczenia się. 
P rzy jazd  na w ak ac je  do dom u by ł p raw dziw ym  św iętem , 
choć ciasne gniazdo rodzinne  aż  rozp iera ło  od g w aru  i k rz ą ta ­
n iny dorosłych p ta szą t szykujących się do odlo tu . B yw ało  
niek iedy  tru d n o  z u trzym an iem , szczególnie z odzieżą — 
m atk a  d aw co  ju ż  zrezygnow ała ze s tro je n ia  się. C zasam i w y­
d aw ało  się zadan iem  ponad  siły  odziać w szystk ich  n a  począ­

tek  ro k u  szkolnego. Były choroby, k łó tn ie , a le  m am a, ja k  
d obry  dueb. była w szędzie. N agrodą je j i szczęściem  były  su k ­
cesy „dziew czynek”. D w ie lek a rk i, agronom , nauczycie lka ... 
cztery  już. n ie licząc P la to n a , m iały  w yższe w ykształcen ie , 
trzy  uczęszczały do szkoły śred n ie j, ty lk o  S en ia  nie chcia ła  
się uczyć i poszła n a  to k a rza  do szkoły zaw odow ej, a trz y  
dziew czynki ob ija ły  się jeszcze po dom u trz y m a ją c  się m a t­
czynej spódnicy. C ała rodzina dźw igała  się w  górę, w szyscy 
m ieli p racę  i m a tk a  m a rtw iła  się n ie  o to, ja k  w ypchać z do ­
m u je d n ą  zby teczną  gębę, lecz o to, by  p isk lę ta  n ie  o d tru w a ły  
zb y t daleko  od gniazda. A le pociągało  je  życie, d a lek ie  sz laki, 
ziem ia rod z in n a  była ta k  duża i p racy  w szędzie ta k  w iele.

P la to n  p racow ał z początku  na  U ra lu , po tem  w ysłano  go 
n a  D aleki W schód. P o jech a ł ch ę tn ie  i został tam  d ługo; n ie  
s trac ił jed n ak że  k o n ta k tu  z rodziną. P am ag a ł m atce m a te ­
ria ln ie , p isa ł często. O trzy m an e  od n ie j listy , zap isan e  n ie ­
zręcznym i lite ram i, chow ał i odczy tyw ał w ie lok ro tn ie .

P on iew aż z p rzyzw yczajen ia dzielił się z n ią  n a jin ty m ­
niejszym i sp raw am i, n ap isa ł do n iej rów nież o W arw arze , 
podobnej i n ie  podobnej do jego sióstr. S iostry  jego w chodziły  
w  w iedzę i k u ltu rę  ?e środow iska robotniczego — W a rw a ra  
p rosto  z u s tro ju  rodow ego. M ocno i p raw dziw ie  w ra s ta ła  
w  now ą glebę. W ybór je j serca nie poniżał Łogunow a. S ta re , 
rom an tyczne b a jan ie  o E uropejczyku  i tuziem ce, u m iejącej 
ty lk o  kochać  i um rzeć, s ta ł się ju ż  zupełn ie  n ieak tu a ln y , je ś li 
m ożna w ogóle m ów ić o radzieck ich  „tuziem kach".

Z m ieszanym  uczuciem  sm u tk u  i w dzięczności Ł ogunow  
p rzypom niał sobie o s ta tn ią  sw ą rozm ow ę z W arw arą . J a k  to  
dobrze, że is tn ie je  na  św iecie i je s t n aw e t zupełn ie  b lisko  ta k a  
dziew czyna!

W o sta tn ich  d n iach  Ł ogunow  spędzał dużo czasu w  k o ­
paln i, gdzie p rzeprow adzano  d w a ko ry ta rze , i n ie  odw iedzał 
C hiżniaków . P ra c a  n ap o ty k a ła  na  tru d n o śc i: g ru n t okazał się 
zupełn ie  n iepodatny . A le górnicy, M artiem ianow  i now y k ie ­
ro w n ik  oraz sam  Łogunow , k tó ry  pozostał n ad a l odd an y m  
op iekunem  k opaln i — w szyscy chcieli jednego: żeby ja k  n a j ­
p rędzej p rzy łączyć do kopaln i now e bogate  te ren y . M aru sia  
w róciła szczęśliw ie do dom u z now onarodzonym  _ dzieckiem  
i brodacz M a rtiem ian o w  p rzes ta ł się ju ż  uśm iechać, gdy n a ­
zyw ano  £ 0  d z ia d k ie m .^  \  f

(C iąg da lszy  n a s tą p ih  X

S Ł O W O StrJk

D yrekcja  W ojew ódzkiej B ib lio teki P ublicznej 
we W rocław iu, P odw ale  O ław skie  17 w zyw a 
w szystk ich  czyteln ików , k tórzy są  w ‘posia- 

^ i^ ż e k  należących do inw en ta rza  
B ib lio teki W ojew ódzkiej, by zw rócili je  n ie ­
zwłocznie.  ̂ N iew ykonan ie powyższego w ezw a­
n ia  do dn ia  30 listopada 1950 roku  spow odu- 1 
je  oddan ie  sp raw y  na drogę sądow ą, oraz 
podanie w prasie  nazw isk opornych  czy teln i­
k ó w - _______________   K-3569

FACHOWCY POSZUK8WA&3
1 w ychow aw cę, 1 w ychow aw czynię w P rze­
siece pow. Je len ia  G óra na  ok res tu rn u su  
trw a jący  1 m iesiąc począw szy od 23 listopada 
br. za tru d n i P aństw ow e P rzedsięb io rstw o  Ro­
bót K om unikacy jnych  N r 1 W rocław  uL K n ia- 
ziew icza 19. W ynagrodzenie w 'g  s taw k i in ­
s tru k c ji Min. O św iaty  w raz z m ieszkaniem  
i w yżyw ieniem . Zgłoszenia prosim y sk ład ać  
do Sekcji S o c ja ln e j/  K-3552

|  E C Ł 0 S 2 E M *  O R O B S E  |

f n i E o s ę i ^
J d o kto ra  a r z a n o w a
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Motocykliści D. Śląska solidaryzują się
ze światowym obozem Postępu i Pokop
Zwiqzkowiec Wrocław zdobywa po raz drugi 
puchar przechodni Woj. Komitetu Obrońców Pokoju

W  l i d z e  s z c z y p i o r n i a k a

A Z S -  Wł. Kraków 7:6
W czoraj n a  b o isk u  A Z S -u  o d ­

b y ł się, w  ra m a c h  ro zg ry w ek  II  
lig i szczy p io rn iak a , m ecz p o m ię ­
d z y  W łókn ia rzem  K r. a  m ie jsco ­
w y m  A Z S-em .

O gólnie m ecz s ta ł  n a  s łab y m  p o ­
z iom ie i  io rm a  ja k ą  za d em o n s tro -

Podczas, gdy w  H a li Ludowej 
kończył się w ielki wiec n a  cześć 
I I  Św iatow ego K ongresu  Obroń 
ców Pokoju, n a  przyległej ul. 
W róblew skiego zahuczały mo­
to ry , rozpoczynając w span ia ły  
w yścig  o p u c h a r przechodni 
W oj. Kom. O br. Pokoju.

B iorąc udzia ł w te j wielkiej 
im prezie m otocykliści Dolnego 
Ś ląska  w yrazili sw oją so lidar­
ność z obradu jącym  w W arsza  
w ie K ongresem .

P rzed  rozpoczęciem w yścigu 
13-letn ia  zaw odniczka dzierżo- 
niow skiego O gniw a —  Dobicka 
odczytała  rezolucję pod jętą  
przez m otocyklistów  i  działa­
czy sp o rtu  m otorow ego w oje­
w ództw a w rocław skiego.

W  rezolucji te j  czy tam y: 
„M otocykliści i  działacze spor  

tu  m otorowego okręgu dolno­
śląskiego w łączając się w  m ię­
dzynarodow y fro n t  bojow ników  
e  pokój i  pragnąc uczcić 11 
Św ia to w y  K ongres Obrońców  
P o ko ju  zobow iązuje się :  

P odnieść poziom ideologiczny 
przez system atyczne przygoto­
w yw anie pogadanek o tem aty ­
ce politycżno-sportow ej. 

U m asow ić sp o rt m otorow y 
przez szkolenie młodzieży.

Podnieść poziom wyszkolenia 
sportow ego i ideologicznego w y 
czynowców.

Czołowy m otocyklista Dolnego 
Ś ląska  zaw odnik K S Związko­
wiec W rocław  —  S tefan  Schii- 
tze r, ku uczczeniu I I  św ia tow e 
go K ongresu  Obrońców Pokoju 
zobow iązuje się :

P rzeszkolić członków sekcji 
m otorow ej K S Związkowiec w 
ram ach  bezinteresow nego’ 20 
godzinnego ku rsu  w zakresie 
w iedzy teoretycznej .

N a jlep szy  m otocyklis ta  okręgu w  ka t. 250 ccm  —  Tym ow icz 
(Zw . W r.)  na  w irażu

W spólnie z kolegam i K upczyń 
skim , Janow skim , Słaboniem  i 
B artoszew iczem  w yrem ontow ać 
m aszyny wyczynowe klubu.

Członkowie sekcji motorow ej 
k lubu sportow ego Związkowiec 
W rocław  zobow iązują się :

Uczęszczać sta le  n a  piątkow e 
zeb ran ia  sekcji, pracow ać nad 
powiększeniem  swoich w iado­
mości technicznych .

Złożyć w  term in ie  do 20 m ar­
ca 1951 roku egzam in n a  p ra ­
wo jazd y  n a  m o to ra c h .,

P ł y w a c y  D z i e r ż o n i o w a

mistrzem szkolnym okręgu
W  dniu w czorajszym  n a  ba­

senie M ZK odbyły się p ływ ac­
kie okręgowe m istrzostw a szkół 
ogólnokształcących. N a  sta rc ie  
s tan ę li zawodnicy Dzierżonio­
w a i W rocław ia.

Do zebranych zawodników 
przem ów ił naczeln ik  oddziału 
k u ltu ry  fizycznej i  sp o rtu  p rzy  
k u ra to riu m  O kręgu szkolnego 
ob. m gr. K aczm arek. Między 
innym i pow iedział:

W  lidze szab iow ej

M im o  o s ł a b i o n e g o  s k ł a d u

Związkowiec remisuje z AZS-em 8 : 8
R ozegrany  w  dn iu  w czora j­

szym  w  św ietlicy  „C zyteln i­
k a "  m ecz szerm ierczy o m i­
strzostw o  ligi szabiow ej po ­
m iędzy  w rocław sk im i d ru ży ­
n a m i Z w iązkow ca i A Z S-u, 
zakończył się w ynilriem  n ie ­
ro zstrzy g n ię ty m  8:8.

P ra w ie  w szystk ie  w a lk i b y ­
ły  b ardzo  ciekaw e i s ta ły  na  
d obrym  poziom ie techn icz­
nym . Z w iązkow iec w ystąp ił 
w  osłab ionym  sk ładzie  bez 
D obrow olskiego, k tó rego  za­
s tą p ił  n ieźle  zapow iad a jący  
się  K uszew ski S tan isław .

M istrz  P o lsk i Suski p rze­
g ra ł dw ie  w alk i z L udw icza- 
k iem  i W ortm anem . T en o sta t 
n i  w zią ł rew an ż  za porażkę  
odn iesioną w  piew szym  spo t­
k an iu .

Piłkarska kl. A
G RU PA  I.
O gniw o — OW KS 4:0; W łók­

n ia rz  G ł. — Z w iązkow iec  W ałb. 
2:1; G ó rn ik  W ałb. — W łókn iarz  
L eg n . 4:1; S p ó jn ia  B ie law a  — Ko 
le ja rz  W r. 0:3; U nia  S trze lin  — 
G w a rd ia  W r. 0:5; G ó rn ik  B ia ły  
K a m ie ń  — U nia  Ż a rów  2:1.
O gniw o  W rocław  10 18 55:8
G ó rn ik  W ałb rzy ch . 7 14 27:5
G w a rd ia  W rocław  10 14 27:11
k o le ja r z  W rocław  10 12 31:30
G ó rn ik  B. K. 10 12 21:22
W łó k n ia rz  L egn ica  10 10 19:21
Z w iązk o w iec  W ałb. 10 8 23:24
O W K S W rocław  8 8 16:23
W łó k n ia rz  G łuszyca  10 7 14:35_
U n ia  Ż a rów  9 3 12:26
U n ia  S trze lin  8 3 12:30
S p ó jn ia  B ie law a  10 3 8:40

G R U PA  II.
S p ó jn ia  K łodzko  — G ó rn ik  K o­

w a ry  11:0; G w a rd ia  J .  G. — 
Z w iązkow iec  J .  G. 1:3; W łókn iarz  
b ie la w a  — Z w iązkow iec  Z ąbk . 
fc:l; G w ard ia  K am . G ó ra  — W łó­
k n ia rz  W ałb. 1:0; P a faw ag  — 
Z w iązkow iec  W r. 11:1.
S p ó jn ia  K łodzko  10 18 46:14 
P a fa w a g  W rocław  9 14 37:13 
Z w iązk o w iec  L u b ań  9 13 29:14 
Z w iązk o w iec  Z ąb k . 9 12 22:13 
Z w iązk o w iec  J . G ó ra  10 10 14:11 
W łó k n ia rz  B ie law a  9 8 18:20
G w a rd ia  K am . G óra  10 8 11:22
G ó rn ik  K o w ary  8 6 13:22
G w a rd ia  J . G ó ra  9 5 20:34
Z w iązk o w iec  W rocław  7 4 10:28
W łó k n ia rz  W ałb rzy ch  9 3 13:35

W  A Z S-ie  n a jlep ie j w ypad ł 
M alczew ski, zaś w  Z w iązków  
cu  L udw iczak  i  K uszew ski 
M arek .

P u n k ty  d la  obu d ru ży n  zdo 
by li: d la  Z w iązkow ca — K u ­
szew ski M. i L udw iczak  po 
3, W o rtm an  2, d la  A Z S-u  M ai 
czew ski 3, O leksiew icz i S u ­
sk i po 2, o raz Jag ie łło  1.

Za zgodą obu d ru ży n  sędzio 
w ali n a  zm ianę  fech tm istrz  
K uleczko i  S uski. (Bil).

II 8Sga
szczypiorniaka

AZS W rocław  —  W łókniarz 
K raków  7:6 

S ta l Siem ianowice —  K olejarz  
Opole 3:16 

G órnik Siem. —  - S ta l Racib. 
3 :8

U n ia  K raków  —  Związkowiec 
B ydg. 9 :4
K olejarz Opole 6 10 60:30 
S ta l R acibórz 6 10 52:32 
A ZS W rocław  6 6 36:34 
U n ia  K raków  6 6 30:40 
Związkowiec Bydg. 6 5 39:40
G órnik Siem. 6 4 36:51 
S ta l Siem. 6 4 22:48
W łókniarz  K raków  6 3 19:29

—  W dniu dzisiejszym  kiedy 
w W arszaw ie ob rad u ją  delega­
ci całego św ia ta  n a  I I  Świato­
w ym  K ongresie Obrońców Po­
koju , w y s ta rto w ać  będziecie 
w zawodach zorganizow anych 
dla uczczenia tego kongresu , 
k tó ry  postaw ił sobie n a  celu 
u trw alen ie  św iatow ego pokoju. 
Swoim udziałem  w  m istrzo­
stw ach w yrazicie w aszą n ie­
złom ną wolę w alk i o pokój.

Z kolei przem aw iała  p rzed sta  
w icielka ZM P, życząc młodym 
pływakom  osiągnięcia ja k  n a j­
lepszych wyników.

M iłą niespodziankę sp raw ił 
Dzierżoniów, k tó ry  w  ogólnej 
p u n k tac ji z a ją ł pierw sze m iej­
sce, uzysku jąc  147 punktów , 
p rzed I I  G im nazjum  z W rocła­
w ia 118 pk t. oraz I I  i  IV  Gim­
nazjum  po 47 pkt.

W yniki techniczne: 
K onkurencje  dziew cząt: 100 

m k las A . 1) Ronczewska M. 
( I I  Gimn.) 1,40,8 2. Ronczew­
sk a  D. ( I I  Gim n.) 1,42,1.

3 x  50 zm iennym : 1. I Gimn. 
2,19, 2. Dzierżoniów 2,37,9. 3. 
I I  Gimn. 2,52,4.

50 m grzb iet. 1. Ronczewska 
M. ( I I  Gim n.) 0,48. 2. R en tak  
(I  Gim n.) 0,48,8.
50 m  dow. 1. Jasinow ska (I 

Gimn.) 0,38. 2. Długosiewicz
(D zierż.) 0,42.
K onkurencje  chłopców:
100 m  dow. 1. Je ru za lsk i 

(D zierż.) 1,10,2. 2. Szum ski
(IV  Gimn.) 1,23.
100 grzb. B abiński ( I I  Gimn.) 

1,36,6, 2. K anikiew icz ( I I I
Gimn.) 1,37,3.

200 m klas. 1. B abiński ( II  
Gimn.) 3,24,3. 2. G ajew ski ( I I  
Gimn.) 3,27.

S z ta fe ta  3 x  50 zm iennym  1. 
Dzierżoniów 1,57,2. 2. I  Gim­
n azjum  2,21,4.

5 x  50 dow. 1. Dzierżoniów 
3,08,5, 2. IV  Gimn. 3,25,8.

(H en)

P o d w ó j n e  z w y c i ę s t w o  

K o le ja r z a  Ś w id n ica
W  dniu w czorajszym  w  sa li 

O środka W. F . n a  Stadionie 
O lim pijskim  odbyły się mecze 
koszykówki o m istrzostw o k la ­
sy A  i  B. pomiędzy K olejarzem  
Św idnica i m iejscow ym  AZS- 
em..
W  obydwu spo tkan iach  zwy­

cięstw o odnieśli św idniczanie, 
k tó rzy  bezsprzecznie byli zespo 
łam i bardzie j w yrów nanym i.

W  meczu o m istrzostw o kl. A, 
do osta tn ie j chw ili niewiadom o 
było komu p rzypadnie  w  udzia 
le zwycięstwo. W  końcowym 
w yniku zwyciężył K ole jarz  w 
stosunku  41:37.
G ra szybka, jednakże zbyt fr­

a tra , przez co osobiste sypały

się ja k  z rogu  obfitości. Do 
p rzerw y prow adził A ZS 21:19.

N a  w yróżnienie z as łu g u ją : J a  
rosińsk i z AZS-u o raz P ta k  z 
K olejarza, k tó ry  był najszyb­
szym graczem  i najszczęśliw ­
szym strzelcem .

W  spotkaniu  rezerw , o m i­
strzostw o kl. B K olejarze zwy­
ciężyli 38:25 (24 :20).

P o  w yrów nanej pierw szej po­
łowie koszykarze A ZS-u opadli 
n a  siłach co um iejętn ie  wyko­
rz y sta ł przeciw nik, g w a ra n tu ­
ją c  sobie zwycięstwo.

Obydwa spo tkan ia  prow adzi­
li: p ro f. D am czuk i ob. N abór 
czyk R. (D rob.)

B rać  czynny udział w  życiu 
swego klubu.

N a  znak s ta r te ra  honorowego 
k tó rym  była znan a  działaczka 
spo rtu  m otorowego n a  teren ie  
Dolnego ślą sk a , ob. H anna Za- 
dorecka, m aszyny ruszy ły  do 
pierw szej konkurencji.

J a k  było do przew idzenia w 
k a teg o rii m aszyn do 130 ccm 
ła tw e zwycięstwo odniósł Kup- 
czyński z w rocław skiego Zwiąż 
kowca z czasem 12,34. Dalsze 
m iejsca za ję li W odziński, B a­
naszek, Słowik, Kociołek i  Mu­
siał (wszyscy ze Związkowca 
W rocław ).

W  kateg o rii dó 250 ccm pierw  
sze m iejsce ' z a ją ł bezkonkuren­
cyjny  Tymowicz Zw. W r. w 
czasie 23,5 przed Borkiem  Zw. 
W ałbrzych i Janow skim  Zw. 
W r.

W  kateg o rii ponad 350 ccm 
zwyciężył Rodakiewicz G w ar­
dia K raków , jad ący  n a  m aszy­
nie wyścigowej (E xcelsior 350) 
z czasem  21,55. N a  drugim  
m iejscu uplasow ał się Kosierb 
Zw. W r., k tó ry  s ta rto w ał na 
wypożyczonej m aszynie, rów­
nież w doskonałym czasie 21,57.

P u ch a r przechodni W ojewódz 
kiego K om itetu Obrońców P o­
koju  zdobył po raz  d rug i Zwiąż 
kowiec W rocław  uzyskując 31 
punktów .

O rgan izacja  zawodów, spoczy 
w ająca  w  rękach  wrocław skie­
go Związkowca, pod kierownic 
tw em  ob. R a ta jczak a  .doskona­
ła . (H en)

w all szczyp lo rn iśc l A Z S -u  n ie  n a ­
s tr a ja  o p ty m is ty cz n ie  n a  p rz y ­
szłość.

Z w ycięstw o  od n ie śli ak ad em icy , 
Jed n ak że  w  p rz e k ro ju  ca łe j g ry

ró w n ie  d o b rze  W łókniarz 
w y w ieźć  2 p u n k ty  z Wrocław?

J u ż  w  p ie rw szy ch  minutach ml 
W łó k n ia rz  s trz e la  2 bram w  ptS  
sw ego n a jlep szeg o  zawodna? 
S zo stak a . ^

O d te j  chw ili g ra  wyrównuje a 
1 do  p o łow y  A ZS utrzym uje m! 
n im a ln ą , lecz  s ta łą  przewagą, pro] 
w adząc  do p rz e rw y  4:3.

P o  p rz e rw ie  znów  dochodzą 
g łosu  goście, w yrów nu ją , > 
w e t p ro w ad zą  1 b ram ką , w  ostat" 
n ic h  m in u ta c h  p a d a  wyrównani* 
a dosłow n ie  n a  k ilk a  sekund pr™ 
zakończen iem , P a w lik  z 6olowegj 
w y p ad u  u z y s k u je  decydującą 0 
w y n ik u  b ram k ę .

B ra m k i d la  zw ycięzców  zdobyli. 
M aliszew sk i W  5, oraz  Załęski i 
P a w lik  p o  1.

D la p o k o n an y c h  Szostak 4, Mą. 
z u r  i B ędkow sk i po  1.

S ędziow ał ob . M uszyński z 
z n a n ia . (Drob)

P o g r o m  m i e j s c o w e g o  r y w a la

Pafawag - Związkowiec 11:1
Je d en astk a  p iłk a rsk a  S tah - 

P a faw ag  rozeg ra ła  n a  w ła­
snym  boisku kolejny mecz o mi 
strzostw o kl. A, ze swym lokal 
nym  ryw alem  Związkowcem, 
w ygryw ając spotkanie w wyso 
kim stosunku 11:1.

Liczni zwolennicy p iłk arstw a , 
k tórzy spodziewali się u jrzeć  
ciekawe „derby“ zawiedli się 
srodze. Mecz był nieciekawy, a 
chwilam i naw et nudny. S tal 
w ystąp iła  w osłabionym sk ła­
dzie, k tó ry  jednak  w ystarczał 
całkowicie n a  zdeklasowanie 
przeciw nika.

K w in tet ofensywny gospoda­
rzy przez całe 90 m in u t g ry  
przesiadyw ał na  połowie Zwiąż 
kowca, k tó ry  chwilam i bronił 
się w prost rozpaAdiwie.

Od wyższej porażki u ra tow ał 
sw ą drużynę dobrze broniący 
bram karz, w yłapując wiele nie 
bezpiecznych strzałów . D ruży­
na  P afaw agu  była lepsza p rzy­
najm nie j o dwie klasy. Zdołała 
narzucić swój system  gry , a że 
oprócz tego posiadała dobrze 
dysponow any a tak , więc wynik 
przeszdł wszelkie oczekiwania.

Goście, k tórzy  od daw na m a­
ją  „na  pieńku“ z techniką, za-

W k o szyk ow ej  ki. 4
W  dniu  w czorajszym  odby­

ły  się w e W rocław iu  w  sali 
O środka K F  na S tadionie 
O lim p ijsk im  m ecze koszyków  
k i z cyklu  dalszych rozgry­
w ek  I ru n d y  do lnośląskiej k ia  
sy A.

N ajw iększą  n iespodzianką 
n iedzielnych  spo tkań  by ła  po 
ra ż k a  B udow lanych z Je len ie j 
G óry, k tó rzy  ulegli w ro c ław ­
sk ie j d rużyn ie  C zarnych w  
s tosunku  28:23 (23:14).

Zespół C zarnych w ykazał 
w  spo tk an iu  tym  doskonałe 
p rzygotow anie techniczne oraz 
tak tyczne. Szczególnie w 
p ierw sze j połow ie gry dzięki 
szybko przeprow adzonym  a k ­
cjom  w rocław ian ie  uzyskali 
znaczną p rzew agę nad  B udo­
w lanym i.

P u n k ty  dla C zarnych zdo­
by li: D ługi 4, Kosicz 9, B uła 
10, O lszew ski 4, W yspiański 1.

D la B udow lanych : K ow al­
sk i 2, C zerw iński 4, Z ale ta  1, 
B ilsk i 4, G rabow ski 4, T o k ar­
ski 4, A lb in  3. Sędziow ał 
D am czyk i Las.

OW KS — SPÓ JN IA  
K ŁODZKO 3 9 :1 9

W  m eczu tym  W ojskow i za 
dem onstrow ali w ysoki po­
ziom  gry , p an u jąc  n iepodziel­
n ie  n a  boisku. W yróżnić n a ­
leży  M ajew skiego 1 Isenkę, 
k tó rzy  b y li k ierow nikam i 
ak c ji całej drużyny.

Kosze zdobyli: M ajew ski
17. Isenko 15, M iklasz 5, K a- 
czoński 2. Dla S pójni M ile j- 
ko 6, K lim entow icz 7 i M a r-  
czenko 6.

OGNIW O W R — G W ARDIA 
W ROCŁAW  76:35 (43:15)

Z espół O gniw a m ia ł p rzez  ca ły  
czas sp o tk an ia  p rz y g n ia ta ją c ą  
przew agę, d em o n stru ją c  p rzed  
liczn ie ze b ra n ą  pub licznością  do ­
b ry  i sku teczn y  s ty l g ry .

G w ardziści chociaż n ie  m ieli 
żadnycn  szans na  o d n ie sien ie  zw y 
c ięstw a, zag ra li bardzo  am b itn ie
n aw ią zu jąc  często  ró w n o izęd n ą  
w a lk ę  z  s iln ie jszym  p rzec iw n i­
k iem . B rak  zaw odniczej r u t j n y  
o raz  opanow an ia  techn icznego  i 
tak ty czn eg o  p rzek re ś lił ich szan­
se na zw ycięstw o.

P u n k ty  d la  O gniw a zdoby li: 
S tocki 23, C h lrny  17, R om anow ­
sk i M. 16t R om anow sk i K. 8, 
o raz  W edler 1 M arks po 6.

D la G w ard ii K ocan  11, D asz­
k iew icz  i M iko ła jczyk  po  8, H na- 
czew skl 6 i W iśniew ski 4 

W rozg ryw kach  o m istrzostw o  
k la sy  B pad ły  n as tę p u ją c e  w y ­
n ik i: C zarni I I  — B udow lan i II 
20:46 (14:22).
OWKS W rocław  3 3 132:78
O gniw o W rocław  4 3 222:142
B udow lan i J . G ó ra  4 3 11G:103
K o lejarz  Ś w idn ica  4 3 151:136
C zarni W rocław  4 3 151:168
Z w iązkow iec W rocł. 3 2 1W:9I
G órn ik  W ałb. 4 1 92:151
G w ard ia  W rocław  3 0 86:119
AZS I B  3 0 101:138
S pó jn ia  K łodzko 4 0 87:157

P o  l a d n e f  g r z e

Ogniwo zwycięża OWKS 4 : 0
S p o tk an ie  lo k a ln y ch  ryw ali 

O gniw a i OW KS przyn io sło  nam  
w ięcej em o cji n iż  s ię  tego  spo­
dziew aliśm y . N a D oczątku m eczu 
w p raw d zie  rozm ok łe  bo isko  i  jego  
ś lisk a  n aw ie rz ch n ia  sp raw ia ły  za­

w odn ikom  dużo  k łopo tu , m im o to  
z b ieg iem  czasu  i ta  tru d n o ść  zo­
s ta ła  p o k o n an a . W efek c ie  b y liś ­
m y  św iadkam i g dy  n a  dob rym , 
Jak  n a  obecne  w a ru n k i a tm o sfe ­
ry czn e , poziom ie. O bie d ru ż y n y  
w k ła d a ły  w  g rę  w ie le  serca .

Je d y n ą  „c iem n ą  p la m ą"  s p o tk a ­
n ia  b y ł s ła b y  a rb i te r ,  k tó ry  sw o i­
m i n ie fo r tu n n y m i o rzeczen iam i

częstok roć  w yp ro w ad za ł z ró w n o ­
w agi k ib iców  ta k  je d n e j ja k  i d ru  
giej d ru ży n y .

W p ie rw szej połow ie p rzew ag ę  
posiada  je d e n a s tk a  O gniw a, k tó ra  
w  początkow ym  ok resie  g ry  n ie  
może je j uw idoczn ić cyfrow o. Do 
p ie ro  ła d n y  ra id  B orka  p rzynosi 
O gniw u p ie rw szą  b ram kę .

W k ilk a  m in u t późn iej L aseck i 
zdobyw a, po rzucie  w olnym  g łów ­
ką n a jła d n ie jsz ą  b ra m k ę  dn ia . 
T ak i s tan  m eczu u trz y m u je  się  do 
końca p ie rw sze j połow y.

Po zm ian ie  pól g ra  s ię  w y ró w ­
n u je . Do głosu te ra z  częściej do ­
chodzą w ojskow i, k tó ry c h  a tak , 
a szczególn ie m a ły  łączn ik  C ieślik  
(n ie m ylić  z re p re z e n ta n te m  P o l­
ski) częstok roć  n iep o k o ił b ra m k ę  
K orego  n iebep ieczn y m i s trza łam i.

W o s ta tn ie j faz ie  g ry  O gniw o 
p rzechodzi do g en e ra ln eg o  a ta k u  
n ie  schodząc w ty m  czasie z po ­
łow y  p rzec iw n ika .

T rzecią  b ra m k ę  d la  O gniw a zdo­
b yw a g łów ką S u likow sk i. O sta tn i 
zaś p u n k t zdobył M ucha u s ta la ją c  
ty m  sam y m  w y n ik  dn ia . (y)

pom nieli oprócz tego sztuki 
k rycia , s tw a rz a ją c  groźne sy. 
tu ac je  pod w łasną bramką.

Jedyny  p u n k t dla Związkow­
ca uzyskał w pierwszych mina 
tach  d rug ie j połowy gry, pra­
wy łącznik, wykorzystując nie 
fo rtu n n y  w ybieg bramkarza 
P afaw ag u .

D la zwycięzców bramki zdo. 
byli Miłkowski i Wojciechow* 
ski po 3, Gołąbek 2, Krzyszczuk 
i Sam bor po 1, oraz bramkan 
z karnego. (Bil)

T e^3i oczne rozgryw ki pUkar. 
sk ie  o  p u c h a r  ZSRR. w którydj 
ja k  w iadom o  zw ycięży ł moskiew. 
ski , .S p a r ta k “ zgromadziły u 
tys. d ru ży n . R ozgryw ki o puchir 
ZSRR są n a jw ięk szą  drużynową 
k o n k u re n c ją  sp o rtow ą na świ®. 
c le  •

W p ie r w s z e j  lidze 
p i ł k a r s k i e ]

Z w iązkow iec  K raków  — Zwiąi* 
ko w iec  P oznań  4:1.

K o le ja rz  W arszaw a — Ogniw* 
K rak ó w  1:1.

K o le jarz  P oznań  — CWKS 1:L 
U nia I lu c h —ŁK S Włókniarz 1:1 
G ó rn ik  R ad lin  — Gwardia Kn 

ków  2:1.
G ó rn ik  B y tom  — AKS Budow­

lan i 2:1.
G w a rd ia  K rak ó w  22 J3 Sl:ll
U nia  R uch  22 32 51*
K o le ja rz  P o zn ań  22 24 &S
O gniw o K rak ó w  22 23 32:3
G ó rn ik  R ad lin  22 23 33:S
Z w iązkow iec  K rak ó w  22 23 3SJ
K o le jarz  W arszaw a 22
B udo w lan i C horzów  22
W łó k n la n  Łódź 22
CWKS W arszaw a 22
G ó rn ik  B ytom  22
Z w iązk o w iec  P oznań  22

21 M:fl
n  3? a 
19 31:41 
18 M:« 
18 13# 
9 M

S8t*kordv
l ekkoat le tyczne
i u i i i o r ń w

W zw iązku  z zakończeniem w* 
zonu le tn ieg o  p oda jem y  tabelką 
le k k o a tle ty cz n y ch  rekordów  Doi* 
nogo Ś ląsk a  w  kateg o rii junto* 
re k  i ju n io ró w .

JU N IO R ZY :
60 m tr . — P lew k a  A. „Czarni* 

W r. — 7,4 sek .
100 m tr. — P lew k a  A. „Czarni* 

W r. — 11,4 sek .
200 m tr . — M aćkow iak  E. Gór* 

n ik  W ałb. — 23,9 sek.
400 m tr . — M aćkow iak  E. 

n ik  W ałb. — 51,9. sek .
800 m tr . — D ługoborsk l M. Spój 

n ia  W r. — 2.00,6.
1500 m tr . — D ługoborsk l 

S p ó jn ia  W r. 4.09.8.
W d a l — G ize lew sk i J- 

n i"  W r. — 8,53 m tr.
W zwyż — W ójcik  L . „Czarni 

W r. — 1,62 m . j j
T yczka — P lew k a  A. „Czarnr 

W r. — 3,10 m . t
K u la  — A nd rze jczy k  T. AZa 

W r. — 14,92 m .
D ysk  — A n d rze jc zy k  T. AZS 

W r. — 52,92 m.
O szczep — A n drzejczyk  T- AZS 

W r. — 44,40 m.
300 m tr . — S ik o rsk i 1 . SP°J 

n ia  Wr. — 39,9 sek .
200 m tr . pł. — P lew k a  A. 

n i"  W r. — 34t0 sek . 1
4 x  100 m tr . — G ó rn ik  Wałb.

48.8 sek .
JU N IO R K I: J
CO m tr . — K u ffe l G. „Czarni ( 

W r. — 8,2 sek . .4
100 m tr , — K u ffe l O. „Czarni 

W r. — 15,4 sek .
200 m tr . — G órecka D A « 

W r. — 29,0 sek . 7<
500 m tr . — G órecka D. A 

W r. — 1.25,3. D
S kok  w  d a l — R onczew ska i*

„ C z a rn i"  W r. — 4,80 m
S kok  w zw yż — R onczew ska •

„ C z a rn i"  W r. -  1,45 m. ^
K u la  — S tru szy ń sk a  B. 

n i"  W r. -  9,98 m . Ą
D ysk  — R onczew ska D- ,

n i"  W r. — 28,28 m . ^
O szczep — S tę p k o w s k a  K. « ,

n i"  W r. — 28,57 jm. j
4 x  75 m tr . — ,,Czarni wr. (

40,5 sek . a
4 x 1 0 0  m tr . — „C zarn i"  wr. ,

55.8 sek .

R e d a k to r N acze lny  STA N ISŁA W  ZIEM A K . A dres  R ed a k c ji 1 W y­
d aw n ic tw a : W rocław , O ław ska 10/11. T e le fo n y : 51-08, 51-09, 45-83. 
W ydaw ca 1 d ru k .:  Spółdz. W ydaw n.-O św . „C Z Y T E L N IK " W rocław

W re d a k c ji p rz y jm u ją : S e k re ta rz  re d a k c ji  w  godz. 11—12. R ed a k to r 
N acze lny  w  po n ied z ia łk i, ś ro d y  i  p ią tk i 12—13. — R ed a k c ja  ręk o ­
p isów  n ie  zw raca  1 za og łoszen ia  n ie  odpow iada , F-l-31332

PREN U M ERA TA : z  p rze sy łk ą  p ocz tow ą: m iesięczn ie  4,05 zł, ^ ^ 4. 
ta ln ie  12,15 z \  pó łro czn ie  24.30 zł, roczn ie  48,60 zł. P re n u m e ra tę  P ^ .  
m u ją : w szy stk ie  p lac . poczt, o ra z  P P K  „R u c h " . K on to  PKO


